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Dziennik Poznański 
-chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poawiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia).

Listy
redakcyi, administracyi i okspedycyi winny by 

frankowano. DZIENNIKPOZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Ausfryi 6 guldenów 
we Francji 18 ii-., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwe.-yi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajćaryi i Belgii 4 tal., w Turcy 23 fr., w A ne- 

ryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwlcn dózwiązki/po- 
cztowego niemiecko-austry ack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze,ujentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można t.kże 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycji Dzień. Pozn. 
Rekppisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. —• We Lwowie P. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square AV. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Prancyą pp. Havas, Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — AV Ham­
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Hossę, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoneen-Expe- 
dition. — W Bremie: E. Schlotte, — AV Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. —- W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — AV AVroclawiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inow o- 

clawiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Z powodu zmiany osoby, odpowiedzialnej w obec 
prawa za Redakcya, podpisany zawiadamia wszystkich 
korespondentów i czytelników Dziennika, że wszel- 
je korespondeneye i nadal tak, jak się dotąd działo, 
tresować należy albo do Redakcyi Dziennika lub

podpisanego Redaktora naczelnego.
Poznań, 4 marca 1872.

Pr. Dobrowolski.

fn.

POZNAŃ, 5 marca.

Wczoraj, t. j. we wtorek rozpoczęły się w wiedeń­
skiej radzie państwa rozprawy budżetowe, które wyka- 
ia, czy usprawiedliwione sa zapewnieaia p. ministra 
¡karbu, według którego niedobór na rok 1872 ma 
sprezentować mało znacząca stosunkowo cyfrę. Wy- 
Jział finansowy oznaczył wydatki na rok bieżący w 
minie 353.398,207 złr. Po uporaniu się z budżetem, 
to zajmie około pięć dni czasu, przyjdzie na stół dy- 
ikusya nad rezolucyą galicyjską a właściwie nad jéj 
¡zkieletem, zwanym elaboratem podkomitetu konstytuc­
yjnego. Sesya rady państwa ma być zamkniętą dnia 
ii b. iii. w sobotę przed wielkim tygodniem.

Francy i grozi nowe przesilenie ministeryalne a 
lochop do takowego dal minister skarbu p. Pouyer- 
ijuertier swém nietaktów nem i niewytłómaczonóm po­
mpowaniem w procesie byłego prefekta cesarskiego 
Janvier de la Motte, oskarżonego o najrozmaitsze nad­
użycia, wchodzące w sfery prostego oszustwa, co wszy­
stko pan eksprefekt spełniał pod pokrywką nieograni- 
tzonego przywiązania do rządu cesarskiego. P. Pouyer- 
Quertier, występując przed sądem w charakterze swiad-
la, stanął w obronie podsądnego, przyczém tak się 
»galopował, że nie tylko opinia publiczna, ale nawët 
go koledzy oświadczyli wyraźnie, że pan minister 
karbu zanadto wyraźnie zamanifestował swe uczucia 
la upadłego rządu. W skutek tego minister Spra­
wiedliwości Dufaure dał do zrozumienia p. Thiersowi, 
e ustąpi natychmiast, jeśli p. Pouyer-Quertier nadal 
¡»zostanie członkiem gabinetu. Prezydent w najwię- 
;szym jest kłopocie, jest bowiem tego przekonania, że 
otÿchczasowy minister skarbu niezbędnym mu jest 
opóty, dopóki nie nastąpi zapadła likwidacya kontry- 
lucyi wojennój. Może być, że uda się izbie, która 
interpelowaną będzie w tym przedmiocie, wynaleźć 
sposob do utrzymania dotychczasowego status quo.

Komiaya Zgromadzenia Narodowego, zajmująca się 
iprawdzaniem wyborów, wzięła dnia 2 b. m. pod obra­
ły wybór p. Rouhera, znanego zwolennika Napoleona 
a wyszłego nie dawno z urny wyborczej w Korsyce

Sprawozdawca oświadczył przy tej sposobności, że 
ikta wyborcze wykazują tego rodzaju nadużycia, jakich 
¡opuszczało się stronnictwo upadłego cesarza, iż Rou­
er najnielegalniéj zasiada na ławie deputowanych......
prawa ta przedłożoną zostanie pełnej Izbie, która 
Ozstrzygnie, czy p. Rouher będzie nadal jéj członkiem 
ib nie. —

Książę kanclerz Niemiec gwaltowném wystąpieniem 
irzeciw żywiołowi polskiemu zwrócił na tych ostatnich 
wagę prasy angielskiéj. I tak w Timesie z dnia
lb. m. znajdujemy artykuł, w którym organ ten o- 
iawia politykę rządu pruskiego w obec Polaków i na­
lania postępowanie ks. Bismarcka, idącego na tém 
olu ręka w rękę z despotyczną Moskwą.

Przed kilkoma ¡dniami donosiliśmy na tém samém 
niejscu o prekonizowaniu w Rzymie kilkunastu bi- 
kupów, przyczém wymieniliśmy nazwiska pięciu prze- 
naczonych dla Królestwa Polskiego i Ziem zabranych. 
)ziś uzupełniamy powyższą wiadomość nadmieniając,w,
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K Drezna.
W tych dniach opuszcza prasę nowe pismo zna- 

■ego ze swych prac a świeżo przypomnianego czytel­
nikom naszym autora Ojczyzny, ze stanowiska chrze- 
ciańskiego, ks. dra Respądka — „Przemówienia i 
lizania przy różnych okolicznościach wygłoszone“ 

Aerya I.) przez ks. Respądka O. P. Dr. b. prof. pra- 
'a kanon, a teraz proboszcza w Poniecu. (Drezno dr. 

.łachmana 1872. 8vo stron. 150). — Zwracamy na nie 
Od iz.Czególną uwagę, bo chwila, w którój te Przemó wie- 

51 a z różnych czasów i w różnych (jak tytuł powia- 
okolicznościach miane, wychodzą, — ważność ich 
nas podnosi; choć one w każdym czasie dla my-

. , formy i języka (szczególnie pięknego) — ocenienia-
!/A |«y były godne. Nie miejsce tu ani pora może, dawać 
ino f’2czegółowy rozbiór i wskazówki piękniejszych miejsc 
ycb . 18° zbioru, który w pewnym względzie Ojczyznę 
ui* 1-•pełnia, ograniczymy się tylko wzmianką o treści jego.

Poprzedza zbiór kilka słów wstępnych od wyda- 
a pcy, które powtórzymy w całości: 
c]j I , „Wielkiem jest powołanie kapłana! a gdy Opatrz­

ni .^.namaści go miłością gorącą, da mu na wypo wie­
li Jenie jój słowo żywe, da obok nich umysł jasny i 

tal Jukę głęboką, naówczas kapłan ów staje się apostołem
awdy. Sfera jego czynności rozszerza się po za gra- 

po| lce kółka parafian, uczniów i jednej klasy społeczeń- 
Je- ,,"'a — na całą społeczność. Nigdy ona więcej ta- 

'■* ch kapłanów nie potrzebowała jak dzisiaj, kiedy fa-
Szne nauki pozorem świeckiój mądrości obałamucają 
ltnysły a indyferentyzm religijny sięga już indyferen-

że według najświeższych źródeł obok wymienionego 
przez nas ks. Teofila Kulińskiego, ks. Ludwika Bryn- 
ka, ks. Aleksandra Gintowta (a nie .Gisztowta), ks. 
Antoniego Fijałkowskiego, ks. Wierzbowskiego, mia­
nował Papież biskupem tyraspołskim ks. Franciszka 
Ludwika Zottmanna, kapłana dyecezyi tyraspolskiej (w 
Rosy i) i kanonika katedralnego.

Wiadomości urzędowe.
Najwyższe rozporządzenie cesarskie z dnia 1 marca 1872 

powołuje radę związkową na dzień 13 marca rb. do Berlina.

Korespondeneye Dziennika Pozn.

Z Kościańskiego, 4 marca,
(Nasze położenie.)

(w.) Nieuzasadnione zarzuty i niekonstytucyjne gro­
źby wygłoszone na sejmie przeciw nam Połakom przez 
ks. Bismarcka, nastręczają wszystkim dobrze patrzą­
cym niezbity pewnik, iż odtąd na Polaków w państwie 
niemieckiem siła pójdzie przed prawem. Niemcy oraz ży­
dzi W. Księstwa Poznańskiego, szląc do ks. kanclerza 
w zachwycie nad jego energią, wymową i sprawiedli­
wością dziękczynne adresy, pokazali teraz rzeczywista 
wartość swą moralną, prawdziwą dążność społeczną j 
niekłamane zachcianki polityczne.

Nieuzasadnione zarzuty ks. Bismarcka przynoszą 
nam Polakom zaszczyt i są dowodem naszej żywotno­
ści i wartości; zaś groźby ks. Bismarcka, których się 
nie lękamy, przypominają z dumą siłę naszę narodo­
wy. Ponieważ dzieje ludzkości w ogóle a dzieje Pol­
ski w szczególe jeszcze nie zamknięte, zatem i nam 
szczęśliwsza przyszłość przyświecać może. Potrzeba 
nam tylko teraźniejszość i jéj gorzką naukę mądrze i 
statecznie zużytkować.

Zarzuca ks. Bismarck szlachcie i księżom Pola­
kom, iż budząc w ludzie poczucie godności człowie­
ka, szerząc oświatę, przywodząc na pamięć prawa, 
prowadząc przez towarzystwa przemysłowe, kółka rol­
nicze, spółki pożyczkowe i banki do mienia i dobro­
bytu — agitują w celach politycznych. I cóż ztąd 
za wynik? Nie inny jak ten, że oświata, po­
stęp i dobrobyt wychodzą na szkodę państwu nie­
mieckiemu. Jąktol więc głupota, zacofanie i nę­
dza stanowić mają posadę, na jakiej się opiera pań­
stwo niemieckie oraz W. Księstwo Poznańskie? Po­
dobnej logiki w praktyczném zastosowaniu nie rozu­
miemy, bo nie przypuszczamy, aby ks. Bismarck chcial 
być nieprzyjacielem swego narodu. Czemuż jednak 
zastosowaną ma być względem nas Polaków, których 
losy rzuciły w objęcia Niemiec? Odpowiedź leży w 
pytaniu i ztąd rozumiemy, dla czego książę Bismarck 
przeciwny naszej oświacie, postępowi i dobrobytowi.

.Grozi nam ks. Bismark, iż ku przeprowadzeniu 
pomiędzy nami kultury niemieckiej użyje służących 
sobie środków. Ze racya mocniejszego zawsze lepsza 
bywa, o tém wiemy bardzo dobrze, ale ciekawość bie- 
rze spytać, co ks. Bismarck uczynić zamyśla?

Arcydowcipne pomysły ks. Bismarka nie od wczo- 
ra pokutują w głowach naszych współobywateli, Niem­
ców i Żydów. Atoli dzisiaj dopiero nadeszła dla nich 
sposobna chwila do wynurzenia w adresach uczuć, ja­
kie dawno chowali w swych sercach, szukając napró- 
źno z Polakami zgody i miłości. — Nowa przeto era 
zgody, miłości j pokoju zaznacza się tutaj między zwa- 
śnionemi narodowościami. — Odtąd stanie się zadość

tyzmu względem moralności prywatnéj i püblicznéj; 
gdy kościół chcą zwaśnić z ojczyzną, rozum oderwać 
od wiary a politykę obrać z uczciwości. Czas więc, 
by nam wymowny głos stare prawdy, nowém przyo­
bleczone słowem, powtórzył, zwątpiałycb pokrzepił, 
zbłąkanych nawrócił, szczepił zgodę, gdzie zapanowała 
waśri i pokój ducha nam przyniósł. Takim głosem 
pożądanym jest między innemi, w téj chwili każde o- 
dezwanie się ks. Respądka, który .językiem Skargi i 
duchem jego zwraca człowieka z jego stosunkami ziem- 
skiemi do Boga, do Chrystusa i Kościoła; godzi wia­
rę z rozumem, apostołuje chrześciańskiej oświacie i 
pracy a obojgu wskazuje właściwe drogi.

Mowy zawarte w tym zbiorze, są niejako historyą 
działalności niezmordowanej kapłana i zarazem kolei, 
jakieśmy przechodzili w latach ostatnich. Odzywa się 
w nich właśnie to, co nam najpilniej usłyszeć, z nie­
wymownym wdziękiem i powagą wypowiedziane. Myśl 
i język idą tu w parze z sobą, równym świecąc bla­
skiem. Pragnąć tylko należy aby autor Ojczyzny 
wszystkie prace swe, zebrane razem, ku rozpowsze­
chnieniu ich pożądanemu, drukiem ogłosił.

Pierwsze idzie „Kazanie powiedziane w uroczy­
stość Wniebowstąpienia Pańskiego w Poniecu 1861 r.“

Całe to przemówienie pełne ognia i namaszczenia; 
my z niego tylko mały ustęp dajemy:

„Słyszę — lecz cóż ma język za styczność z reli- 
gią? Właśnie z religią — i przedewszystkiém z reli- 
gią. Słowem swojém wszechmocném wywołał Stwórca 
z niczego; cały świat widzialny, a tchnąwszy w mar­
twą lepiankę obraz i podobieństwo swe, podał w zro­
zumiałym głosie nieśmiertelnej duszy sposób, podał jéj 
odpowiedni środek obcowania z Sobą i z swymi bli­
źnimi; przez słowo objawiła się potęga króla przedwie­
cznego; przez słowo objawia się też ciągle moralna si­
ła człowieka. Z potęgi słowa i jego bogactwa wyrasta­
ją pojedyńcze mowy, jak wyrasta z gorczycznego ziarn-

chęciom Niemców, bo „względność rządu pruskiego dla 
Polaków, jak zaręcza p. dr. Falk, wtedy tylko będzie 
możebna, jeśli Polacy innego będą usposobienia albo 
innemi słowy, jeśli Polacy przestaną być Polakami.

W obec zapowiedzianej nam Polakom gorzkiej 
przyszłości nie pozostaje nic więcej, jak wszelkie za­
machy odpierać z całą godnością środkami prawnemi. 
Chrońmy się zatem choćby najniewinniejszycb manife- 
stacyi. Manifestacyą naszą niech będzie zaufanie do 
siebie samych, sumienna praca, wzorowa oszczędność, 
zespolenie sił w Towarzystwach przemysłowych, kół­
kach rolniczych, spółkach pożyczkowych, bankach i 
zakładaniu fabryk. Praca jak pojedyńczego człowie­
ka tak cały naród uzacnia, podnosi, nadaje rzetelną 
wartość a szczególniej maże stare grzechy. A wiele 
zaiste mamy grzechów na karbie narodowym, jakie 
koniecznie potrzeba zmazać pokutą pracy życiodajnej, 
by się wydźwignąć. z nieszczęść, co się zwaliła z oj­
ców na nas synów.

Obok tego brońmy praw naszego języka po urzę­
dach, sądach a szczególniej po szkołach. Cel ten jedynie 
oświatą w sensie narodowym osiągniętym być może
i przeto oświata a przedewszystkiem oświata ludowa 
niech się stanie hasłem naszych prac społecznych i or­
ganicznych. Cóż bowiem uczyniło nas tak silnymi i 
mocnymi, iż mimo stu lat niedoli, jesteśmy aż dotąd 
postrachem wielu, iż lubo nas poczytano za zmarłych, 
żyjemy życiem narodu wielkiego, szlachetnego i jedynie 
prawdziwie chrześciańskiego? Nie co innego jak oświa­
ta. Niechże tedy oświata przeniknie aż do najniższych 
głębin społeczeństwo nasze, a nie ma zaiste potęgi, 
któraby nas zwyciężyć potrafiła.

Postępując w sposób dopiero zaznaczony, miejmy 
nadzieję, że wszystkie ataki na naszą narodowość ża­
dnego skutku nie odniosą —■ i że „wynijdziemy.“

Lwów, 2 marca.
(Elaborat i rezolucyą. — Prezydent' miasta Lwowa zdrowszy, 
t— Sprawa reorganizacyi magistratu. — Zniesienie emerytury,

téj kwestyi znaezgnie. — Teatr lwowski).
(T) Bawi tu kilku delegatów naszych, wyprosi­

wszy sobie urlop na dni parę ! O ile ci obecni tu 
członkowie delegacyi rezultat dotychczasowych roko­
wań w Sprawie rezolucyi galicyjskiej przewidzieć mo­
gą, zdaje się, że elaborat podkomitetu tak przez komi- 
sy% i przez Izbę przyjętym zostanie, a nawet że 
niektóre korzystne dla nas zmiany przyjętemi będą. 
Tak n. p. są widoki że punkt pierwszy rezolucyi, do­
tyczący sposobu wysyłania delegacyi, którego podko­
mitet.że względu na związek jego ze sprawą bezpo­
średnich wyborów nie dotykał, przez komisyą konsty­
tucyjną a następnie przez Izby przyjętym będzie, da­
lej że od żądania, aby elaborat mający zastąpić rezo­
lucyą przyjęty został przez sejm lwowski dwoma trze- 
ciemi głosów, ministerstwo a za niém i partÿa centra­
listyczna odstąpią. Oczywiście widoki te opierają się 
nie na życzliwości dla nas rządu teraźniejszego lub 
panów centralistów, usiłujących ustępstwa na rzecz 
autonomii galicyjskiéj spowadzić ad minimum, lecz je­
dynie na tém, że cesarz stale sobie życzy, by ugoda, z 
Galicyą zawartą została, w skutek czego panowie mi­
nistrowie na jéj zawarcie quand même napierają. De- 
legacya nasza nie może przyjąć elaboratu jako ekwi­
walent za rezolucyą, nie ma do tego prawa; delegacya 
nie może imieniem sejmu układu z rządem lub radą 
państwa zawierać, nie ma do tego mandatu, będzie 
więc mogła tylko uledz większości i odwołać się do 
sejmu, który może przyjąć takie rozszerzenie samorzą­
du, jakie mu Reichsrat przyzna, nie zrzekając się oczy­
wiście prawa przysługującego mu z paragrafu 19 sta­
tutu krajowego, czynienia dalszych wniosków o dalsze 
rozszerzenie samorządu w myśl rezolucyi. Zbyt wrcze- 
sną byłoby jeszcze rzeczą porównywać krytycznie ela-

ka rozłożyste drzewo, żeby się zieleniło, kwitło i rodzi­
ło owoce. Każdy przeto, który pod jakimbądź pozorem 
odlamüjé gałąź, nim sama uschła, z tego cudownego 
pnia, popełnia zbrodnią przeciw Bożemu i ludzkiemu 
porządkowi. Język, bracia, jest arfą, na której Bóg sam 
ponaciągał struny, i chcę, abyśmy wszystkiemi nasze- 
mi władzami w nie uderzali, wielbiąc Jego dobroć i 
wielkość. Język to ojczysty organ z wszystkiemi me- 
lodyami cnoty, obyczajów, wesela i chwały w szczęściu
— a Av ucisku ostatnia relikwia narodowa po religii. 
Język to najprawdziwsze zwierciadło, w któróm się 
przegląda lud i w którem się odbija cała istota jego, 
która przedstawia wszystkie jego koleje. . . . Gzem prze­
to była, że się tak wyrażę, u żydów arka przymierza 
dla dziesięciu przykazań, tém jest język u cbrześcian 
dla życia narodu, opierającego się na miłości Boga i 
miłości bliźniego i t. d.“

Daléj idzie równie piękny : „Głos pasterski do 
dzieci przyjmujących pierwszy raz komunią św. i pa­
rafian ponieckich w dzień Zielonych Świątek r. 1861.“
— „Słowo bratnie na prymicyacb ks. Ant. Cichowskie- 
go (1861).“ — „Mowa z pagórka przed kościołem 00. 
Reformatów na Goruszkach (13 czerwca 1861).“ — 
„Kazanie witające przy ołtarzu ks. dra hr. Michała 
Mycielskiego S. J. (sierp. 1861).“

Z kazania tego, które jest jedném z najpię­
kniejszych w zbiorze, godziłoby się dać tu ustępy 
dłuższe, dziwnie na dzisiejszą chwilę przypadające do 
umysłu i serca — nie mogąc jednakże rozszerzać się, 
ograniczymy jedném tylko.

„Wiemy dobrze, że żaden naród nie wzbogaca ani 
pomnaża skarbu zbawienia, którego piastunem i stró­
żem jest kościół ; lecz i to wiemy, że każdy naród, nie- 
zapoznawający swojej godności i swoich moralnych ce­
lów w historyi, posiłkuje kościół przez właściwą sobie 
bożą robotę w porządku doczesnego swego królestwa.

borat z rezolucyą. Jeszcze zmiany zajść mogą, a zre­
sztą narozbieramy się jeszcze tego przedmiotu do prze­
sytu podczas rozpraw sejmowych, które zdaniem po­
wszechnym mają się zaraz po uchwaleniu budżetu w 
Radzie państwa u nas rozpocząć.

Prezydent miasta p. Ziemiałkowski ma się znacznie 
lepiej. Niebezpieczeństwo zostało szczęśliwie uchylone. 
Krwiotoki nie ponowiły się. Wkrótce, wszelka po temu 
jest nadzieja, wróci szanowny prezydent do zdrowia, czy 
jednak tak prędko będzie mógł objąć uciążliwe swoje 
urzędowanie, należy wątpić. Olbrzymiego rzeczywiście 
zdrowia potrzeba, aby takiej podołać pracy, jaką obe­
cnie burmistrz miasta ma do spełnienia i smutny wy­
padek nagłej a niebezpiecznej choroby teraźniejszego 
prezydenta może skłoni naszą Radę miejską do spie­
sznego załatwienia sprawy reorganizacyi magistratu i 
zamianowania drugiego płatnego wiceprezydenta, któ' 
ryby znaczną część obowiązków dziś na samym pre­
zydencie ciążących, mógł wziąć na siebie.

Co do samej sprawy reorganizacyi magistratu na­
szego, muszę nadmienić, że połączona z nim jest wa­
żna pod względem społecznym kwestya. Oto dotych­
czas mieli wszyscy stali urzędnicy magistratu prawo 
do emerytury. Na przyszłość liczba urzędników sta­
łych będzie bardzą małą, największa ich część będzie 
urzędować na mocy zawartego, z gminą na czas jakiś 
konraktatu. Tern samem odpada ciążący na gminie do­
tychczas obowiązek płacenia emerytom, inwalidom, 
wdowom itd. pensyi. Podnieść należy, że w gminie 
naszej nie ma żadnego funduszu emerytalnego i że 
czterdzieści kilka tysięcy guldenów, które gmina na 
emeryturę corocznie wypłaca, czerpać musi z bieżą­
cych dochodów. Otóż jak z jednej strony niecierpli­
wie oczekują urzędnicy magistratualni owej organiza- 
cyi spodziewając się bądź awansów, bądź podwyższe­
nia płac, tak z drugiej obawiają się jej, wiedzą bowiem 
że pozostając dalej w służbie gminy, tracą prawo do 
emerytury, nie otrzymując za to w podwyższonej pla- 
ęy ani częściowego nawet wynagrodzenia. Podwyż­
szenie to płac będzie rzeczywiście ze względu na sto­
sunki pieniężne gminy bardzo małe i opłakane poło­
żenie tych urzędników wcale się nie polepszy. Płace 
te bowiem w żadnym z panującą obecnie drożyzną 
nie stoją stosunku. Urzędnicy Towarzystwa Kredy­
towego wykazali bardzo wymownemi cyframi, prosząc 
o podwyższenie płac, że urzędnicy mający dzieci choć­
by dwoje, potrzebują najmniej 1400 guldenów rocznie 
by nie być w nędzy i dzieci wychować. Czyż można 
przypuszczać, aby urzędnik magistratualny był w 
stanie wyżyć i utrzymać się przyzwoicie z ro­
dziną za 300, 600 lub 800 guldenów? Wszakże 
już rząd pomimo olbrzymich swych długów, po­
mimo że każde podwyższenie płac urzędników o mi­
liony wydatki powiększa płacę prawie o 20 od sta!
— A pamiętajmy, że ci urzędnicy magistratualni 
tracą prawro do emerytury, że więc powinni mieć tyle, 
by mogli sami przyszłością swoją i swoich się zająć, 
coś na starość odłożyć, własny sobie utworzyć fun­
dusz emerytalny lub zabezpieczyć sobie jakiś kapitalik 
lub rentę w towarzystwie jakiem asekuracyjnóm. Znie­
sienie emerytury jest ważną kwestya socyalną i nic 
przeciw niemu nie miałbym w razie, jeżeliby w ca­
lem państwie nastąpiło. Zniesienie emerytury zada­
łoby cios stanowczy biurokratyzmowi, rozbiłoby tę ar­
mią niewolników rządowych, podtrzymujących każdy 
rząd wbrew swemu przekonaniu, jedynie ze względu 
na ową emeryturę, wrogich każdej zmianie, każdej no- 
wacyi z obawy znowu o tę nieszczęsną emeryturę, dla 
której wbrew powołaniu, wbrew kwalifikacyom swoim 
pchają się młodzi ludzie do urzędów, w których nie­
raz największe zdolności marnieją, bo dla nieutracenia 
tej emerytury nie szukają odpowiedniejszego dla siebie za­
jęcia, stosowniejszego pola działania. Dzięki tej emeryturze 
mamy niezliczone mnóstwo ludzi, którzy, usunięci od 
urzędniczego stolika i zmuszeni dać sobie w święcie

— Wiemy dobrze, że każdy naród ma przywary ziem- 
skości i grzechy, które wiara pokonywać musi; lecz i 
to wiemy, że Opatrzność nie napróżno rozdzieliła mię­
dzy narody pewne talenta i,dary, których Jezus Chry­
stus zakopywać nie każę. Sw. Ambroży ciężko ważą­
cą dla całej ludzkości wypowiedział prawdę, że ko­
ściół nie może byó wydanym i poddanym przemocy 
cesarskiej! Zostanie zaś przemocy wydany i poddany, 
jeśli my kapłani owym wielkim tego świata, którzy i 
przyrodzone potrzeby ludu gwałcą, nie będziemy przy­
pominać: „Biada! którzy ustawują prawa niezbo- 
żne, i piszący niesprawiedlliwości piszą: aby ucisnęli 
na sądzie ubogie i gwałt uczynili sprawie poniżonych 
ludu mego (Iz. X. I. 1—2). Za milczenie w takich, 
lub takim podobnych, okolicznościach i stosunkach płacą 
nam wprawdzie królowie i książęta swemi laskami — lecz 
tylko do czasu. — Lud zaś, wołając boleśnie: kapłani 
dla zapłaty uczyli a prorocy za pieniądze prorokowali 
(Mich. III 11.) odwróci się od nas! I stanie się to, 
co się najgorszego stać może i co się już nie raz stało, 
stanie się gorzką rzeczywistością wyrzekanie proroka: 
„Dla was Sion, jakoJ pole, zorany będzie, a Jeruzalem 
jako gromada kamieni będzie, a góra kościelna wyso­
kością lasów“ itd. (Mich. I w. 12).“

Jest tu jeszcze przemówienie do członków Towa­
rzystwa przemysłowców Polskich w Dreźnie (1870 r.) 
już wprzódy w Dreźnie drukowane i obrona ks. Res­
pądka w drugiej instancyi przed sądem apelacyjnym 
poznańskim d. 4. grudnia 1862 r., spowodowana prze­
mówieniem do ludu polskiego na Goruszkach.

Nie wątpimy, że ta piękna — rzadka w dzisiej­
szych czasach —- książka, wkrótce będzie w ręku wszy­
stkich, co równie wiarę jak naród swój miłują.
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radę, z głoduby pomarli, nie będąc w stanie zapraco­
wać na kawałek chleba, bo się niczego praktycznego, 
niczego użytecznego nie nauczyli. Kandydatów na po­
sadę urzędników nie brak nam nigdy, ale ze świecą 
szukać u nas trzeba zdolnego przemysłowca, fachowo 
wykształconego rolnika, kupca, ba nawet dobrego sto­
larza lub szewca. Kwestya zniesienia emerytury wa­
żną jest bardzo i może stanowczy wywrzeć wpływ na 
wychowanie publiczne a nawet na umoralnienie spo­
łeczeństwa naszego, bo podnosząc jednostki, usamo- 
wolniając je, podnosi się całe społeczeństwo. Wraca­
jąc jednak do sprawy magistratu naszego i zgadzając 
się w zasadzie na zniesienie emerytury, myślę, że 
zmianę tę rada miejska tylko wtedy zaprowadzić może, 
jeżeli dzisiejsze płace urzędników znacznie bardzo 
podniesie.

Nie myślę, żebym w tej sprawie niepotrzebnie i 
zbyt wiele pisał, bo zajmuje ona liczne bardzo koła 
publiczności naszej a nadto sięga głębiej, niżby na 
pierwszy rzut oka zdawać się mogło.

Jeszcze słów parę o teatrze naszym. Oto, jak wia­
domo, wzięła spółka złożona z pp. Smochowskiego, 
Jana Dobrzańskiego, hr. Łosia, dr. Moszyń­
skiego, Hals kiego, Wal. Podle w s kiego i Nie- 
dzielskiego teatr hvowski w przedsiębiorstwo z pra­
wem odstąpienia go Towarzystwu akcyjnemu, 
skoro jego statut zatwierdzony i kapitał akcyjny przy­
najmniej w sumie 20,000 guldenów złożony zostanie. 
Statut ten przedłożony jest ministerstwu i mamy już 
doniesienia, że wkrótce otrzyma zatwierdzenie. Tym­
czasem przygotowuje spółka wszystko, by z dniem 1 
kwietnia rozpocząć przedstawienia. Pan Niedzielski 
pojechał do Warszawy, by porozumieć się osobiście z 
przyszłym dyrektorem artystycznym i za jego pomocą 
zasilić trupę lwowską , angażując kilka osób, dla sceny 
naszej niezbędnych. Tutaj zawarto już układ z kilko­
ma zdolniejszymi artystami, prócz tego zaangażowano 
pp. Nowakowskich, p. Aszpergerowę, podobno kilku 
najzdolniejszych artystów krakowskich i poznańskich i 
poczyniono w ogóle wszelkie kroki, by scenę naszą na 
odpowiednićm postawić stanowisku. Nie da się zaprze­
czyć, że nie istniejąca jeszcze dyrekcya teatru ma już 
przeciw sobie pewne kółko oponentów; powodów tej 
opozycyi szukać jednak należy w antagonizmie nie do 
rzeczy lecz do osoby jednego z członków spółki, dla 
tego też mamy nadzieję, że skoro towarzystwo akcyjne 
wejdzie w życie, także i opozycya dzisiejsza przekona 
się, że nie o interes prywatny tu chodziło i chodzi, 
lecz o dobro publiczne.

Z Zurychu, 2 marca.
(Wieczorek dramatyczny. — Odczyty p. Duchińskiego. — Bro­

szura panny Schleinitz).
(sk.) Sarkają ludzie, sarkają na dziennikarzy, 

zwłaszcza gdy ci donoszą o czemkolwiek, co kogo tam 
zknich dotknie do żywego, lecz przecież bojażń przed 
„opublikowaniem“ wstrzymuje ich nieraz od czynu 
niezgodnego z charakterem i zwyczajem narodowym, 
lub też gdy takowego się dopuści, zmusza do popra­
wy. Świeżego dla tego twierdzenia dowodu dostar­
czyły) tydzień temu nasze panny studentki zurychskie. 
Donosiłem wam niegdyś, że wieczorek dramatyczny 
dawany przez młodzież tutejszą co roku na dochód 
niezamożnych uczniów nie mógł w zwykłym czasie 
dla tego przyjść do skutku, że pannom, które miały 
także w nim brać udział, zachciało się koniecznie sztu­
ki niemieckiej, na co znów młodzież (za co jej po­
chwała wedle mego zdania należy się) przystać nie 
chciała. Bo i po co, pytam się, na wiecżorku polskim 
sztuka niemiecka? Najwięcej gości bywa Polaków' — 
a że tam i kilku Niemców przychodzi, toć mogą de­
lektować się muzyką, śpiewem chóralnym, deklainacyą 
i t. d. Po co dla nich koszlawić język , którym jako 
nie macierzystym żaden prawie z uczniów nie włada 
tak doskonale, aby mógł się w nim popisywać.

Uznały to przecież nasze panny i wzięły udział 
w wieczorku bez zastrzeżenia’. Udał się tćż wyśmie­
nicie. Mimo że koszta wynajęcia sali, opału, dekora- 
cyi etc. wynosiły przeszło 20ü fr., przyniósł czystego 
dochodu 408 fr. Osób było przeszło 200. Grano 
komedyjki, śpiewano chórem i produkowano się na 
skrzypcach i fortepianie. Muszę tu podnieść szczegól­
nie sposób odegrania na fortepianie koncertu Herza 
przez p. Łozińskiego, Galicyanina, który zachwycił 
wszystkich. Młody ten człowiek posiada wiele talen­
tu do muzyki i na dawniejszych już wieczorkach zwra­
cał grą swoją wszystkich uwagę na siebie. W sztu­
kach drama ycznych celował znowu Włoch F. Zdziwi­
cie się może, że powiadam „Włoch,“ ale tak jest rze­
czywiście. Ciekawy też to młodzieniec. Rodzina jego 
mieszka w Galicyi i w domu językiem polskim na­
wet nie rozmawia, bo nie dawno temu przybyła do 
nas z zagranicy. We Lwowie zdarzyło się młodemu 
F. być kilka razy w teatrze. Widział Królikowskiego 
z Warszawy, widział Modrzejowską i język polski w 
ich ustach i przy ich grze i mimice tak mu się po­
kazał wdzięcznym, że z całym zapałem rzucił się do 
nauczenia się go. Dziś mówi nim kapitalnie, a jak 
nim włada wyśmienicie na scenie!

A przecież Niemcy powiadają, że my literaturą 
naszą i językiem nikogo do siebie przyciągnąć nie 
możemy...

Druga pocieszająca nowina, która mnie godzić 
zaczyna z naszemi studentkami, jest ta, że i nasza me- 
dycynerka uznała w, końcu, iż towarzystwo Moskie- 
wek dla niej wcale nie stosowne. Oddała się pod o- 
piekę pani Duchińskiej, a z koleżankami śweini z nad 
Oki i Wołgi zerwała wszelkie stosunki. Sprawiedli­
wość każę dorzucić, że w ścisłćj zażyłości nie żyła 
ona z niemi nigdy — stronić od nich jednak poczęła 
dopiero wtedy, gdy się przekonała, że, co o nich się 
mówiło i pisało, prawdą było. . . Dziś sama opowiada 
o ich zachowaniu się w audytoryum i sali sekcyjnej 
rzeczy, których powtarzać nie myślę z bojaźni, by 
mnie, jak Talbot powiada, nie pociągnięto przed sąd 
za obrazę przyzwoitości publicznćj.

Taki przecież ruch studentów zurychskich prze­
ciw większćj części studentek .i karcenie tych osta­
tnich po dziennikach na coś się przydało.

W ubiegłą sobotę miał profesor pan Duchiński 
ostatnią prelekcyą w kółku tutejszćj młodzieży pol- 
skićj. Pisałem, z jaką chciwością i uwagą słuchano 
go przez kilka tygodni. Podziękowano mu tćż serde­
cznie za jego uprzejmość i trudy i odprowadzono tłu­
mnie do domu. Jak się dowiaduję, wyjeżdża teraz nasz 
etnograf do Paryża na kilka tygodni i wraca potem 
do Kapperswyl, aby objąć urząd konserwatora mu­
zeum naukowego, założonego przez hr. Platera.

Wyszła tu temi dniami broszura panny Aleksandry 
von Schleinitz, słuchaczki na wydziale filozoficznym 
tutejszej wszechnicy. Tytuł jej: „List otwarty. stu­
dentki do studentów', przeciwników studentek.“ Żywą 
i przekonywającą mową stara się dowieść, że źle

czynią ci, co kobietom bronią przystępu do wyższych 
nauk. „Pozwólcie nam — prawi, —wziąć udział w słu­
żbie umiejętności — we wrodzonym człowiekowi pocho- 
pie do zabiegów około zdobycia światła i prawdy. 
Niech wspólność dążeń tak pięknych, tak wzniosłych 
nie wznieca zazdrości, nieporozumień i rozdrażnienia — 
nie! raczej niech będzie nowym czynnikiem, wy­
wierającym zbawienny wpływ na moralny stosunek 
kobiety do mężczyzny a przeto i na całą cywili- 
zacyą!“

Panna von Schleinitz jest zupełnie za tem i wy­
maga nawet, aby tylko takie kobiety bywały do stu­
dyów wyższych dopuszczane, które się wykażą świa­
dectwami podobnemi do żądanych od mężczyzn.

Bardzo pięknie ... lecz na cóż w takim razie 
broszura, kiedy między uczniami zurychskimi nie ma 
nik-ogo, któryby w zasadzie był przeciwnym dopu­
szczaniu kobiet do wyższych studyów ? kiedy i oni ni­
czego innego nie pragnęli jak tylko, aby od kobiet 
wymagano świadectwa dojrzałości lub w braku tako­
wych odpowiednich egzaminów?

Nowa zurychska gazeta, zdając sprawę o tej 
broszurze, którą chwali, dorzuca przy końcu: „Jeżeli 
tylko wszystkie studentki naszej wszechnicy będą tak 
samo myślić, czuć i działać, jak autorka broszury pi- 
sze, to wtedy z niczyjej strony prześladowań obawiać 
się nie będą potrzebowały.“

Szkoda, że ta gazeta mnie uprzedziła, bo byłbym 
temiż samemi słowy zakończył list niniejszy.

NIEMCY.

* Berlin, 4 marca. W izbie panów postawdono 
na porządek dzienny posiedzenia w środę d. 6 mar­
ca prawo względem nadzoru szkolnego. Na 
nie udali się już do Berlina nadburmistrz miasta Po­
znania, p. Kohleis i naczelny prezes W. Ks. Poznań­
skiego, hr. Koenigsmarck,j który, jak Posener Zei­
tung donosi, brał udział w opracowaniu tak prawa o 
nadzorze szkolnym, jak i projektu dotyczącego ścieśnie­
nia języka polskiego jako urzędowego. W Zgorzelicach 
wybierano dnia 2 m. b. reprezentanta miasta do izby 
panów w skutek rozporządzenia rządowego telegrafem 
nadesłanego. Wybrany na to stanowisko burmistrz p. 
Gobbin za pomocą telegrafu został potwierdzony.

Izba deputowanych obradowała onegdaj nad pra­
wem emerytalnćm urzędników' cywilnych.

W komisyi szkolnej izby deputowanych radzono 
w piątek wieczorem nad wnioskiem dep. Reichensper- 
gera z Olpe, brzmiącym jak następuje: „Izba deputo­
wanych zechce postanowić, że wyraża oczekiwanie: 1) 
iż rząd królewski cofnie rozporządzenie ministra oświe­
cenia p. Mühlera z dnia 29 czerwca 1871, wystosowa­
ne do biskupa warmińskiego, mianowicie 2) że rozpo­
rządzi, iż uczniowie katoliccy, którzy wykażą, że biorą 
udział w nauce religii, ich wyznaniu odpowiedniej, mo­
gą uczęszczać na gimnazyurn brunsberskie nie będąc 
zmuszonymi słuchać wykładu religii nauczyciela, z ko­
ścioła wykluczonego.

Referent dep. dr. Bunsen, który dyskusyą zagaił, 
wniósł o przejście do porządku dziennego i uzasadniał 
ten wniosek mianowicie tem, że rozstrzygnienie, czy u- 
rzędnik może w urzędzie pozostać, należy wyłącznie 
do rządu a nie do przełożonego stowarzyszenia religij­
nego, jakim jest biskup warmiński. Referent zwracał 
nadto uwagę i na to, że wniosek już i z tego powodu 
odrzuconym być winien, ponieważ stał się zbytecznym, 
gdyż rozporządzeniem ministra oświecenia z d. 29 lu­
tego b. r. w mowie będącemu zażaleniu zaradzono. — 
W rozprawach trwających aż do północy brał minister 
dr. Falk często udział. W dłuższem przemówieniu bro­
nił mniemanego prawa rządu do ogłoszenia dyspensy 
i określał z wielką dokładnością stanowisko, jakie rząd 
w obec sporów’ w łonie kościoła katolickiego wybu­
chłych zająć uważa się za zobowiązanego. Przy głoso­
waniu został wniosek referenta, abj' przejść do porząd­
ku dziennego, odrzucony przez równość głosów. Nie­
którzy członkowie komisyi stawili następnie wniosek 
względem nauczyciela brunsberskiego Wollmana i u- 
sunięcia go z urzędu, ale i ten wniosek nie pozyskał 
większości, tak że nie było podobnem powziąść żadne­
go stanowczego postanowienia. Na referenta w pełnej 
izbie obrano dra Bunsena, który piśmiennie zda sprawę.

„Wedle korespondencji oficyalnych postanowił 
rząd, jak Kreuz-Zeitung donosi, wezwać biskupa 
warmińskiego, ażeby nie przekraczał granic prawnych 
nadużywaniem exkomuniki, wkraczającej w dziedzinę 
spraw cywilnych.“

Dawniejszy minister oświecenia p. Mühler był 
wydał rozporządzenie, jak przypomina Westfälische 
Merkur, wedle którego katolików exkomunikow'anych 
nie wolno bjlo na drodze administracyjnej zmuszać do 
podatków kościelnych. Wiedeńskie stowarzyszenie tak 
zwanych staych katolików nie zadowolone tem rozpo­
rządzeniem udało się do nowego ministra oświecenia 
z podaniem, ażeby rozporządzeniem ministeryalnem 
wszystkich starokatolików od podatków' kościelnych u- 
wolniono. Odpowiedź Dr. Falka nadeszła oświad­
cza, że rozporządzenie jego poprzednika było 
oparte na wyroku sądu kolońskiego, orzekającego, 
że excomunicacio major uwalnia od ciężarów kościel­
nych. Nie rozstrzyga wprawdzie o ile nie uznanie 
nieomylności papieża podlega excomunicacio major, ale 
przyznaje, że exkomunikowani na drodze administra­
cyjnej do podatków kościelnych peciąganymi być nie 
mogą.

W tym miesiącu ma nastąpić rewizya wag i miar 
we wszystkich sklepach kupieckich.

Do rzeczy najważniejszych dla wiadomości ge­
ograficznych na wysokićj północy dokonanych, należą 
odkrycia Smyth’a i Ulwe’go porobione przeszłego ro­
ku na Wschód Północ od Spitzbergen; zmieniają one 
kształt tej grupy i doprowadzają nas na spławnem, 
prawie całkiem wolnem od lodów morzu aż do 81 ‘|j" 
półn. szerokości. O tych odkryciach ogłosił obecnie 
dr. Peterman w Gotha sprawozdanie w Nr. 58 i 59 
swoich „arktycznych wiadomości oryginalnych“ z 2 
mapami. (Arktische Original-Berichte).

Przy wyborach uzupełniających do parlamentu nie­
mieckiego w obwodzie nowomiejsko-wrocławskim, któ­
re się odbyły dnia 29 lutego, zwyciężył podobno, jak 
Posener Zeitung donosi, kandydat niemiecko-bez- 
wyznaniowy, ks. Raciborski, przeciw kandydatowi pol- 
sko-katolickiemu, hr. Sauerma, szwagrowi hr. Bellestrem, 
kandydatowi obwodu opolskiego.

Profesor Sybel w Bonn, sławny historyk, w wy­
kładzie mianylu przed niedawnym czasem: Czego mo­
żemy się nauczyć öd Frań dyli? rzadkie i bez­
stronne zwłaszcza ze strony Niemca wypowiedział zda­
nie. Znanj’ ten uczony wyraził się między innemi mniej 
więcej w tych godnych uznania słowach: „Nie bądźmy

próżnymi błaznami, twierdząc, że już dzisiaj we wszy- 
stkiem przewyższamy Francuzów. — Nie moglibyśmy 
szkodliwszej usługi oddać ojczyźnie, jak gdybyśmy na 
dobre rozpoczęli pielęgnować tę zarozumiałość i prze­
cenianie własnej wartości, które doprowadziły Francyą 
do wojny r. 1870 i tak jej okropną zgotowały klęskę. 
Chciałbym, panowie, abyście następujące zdania zacho­
wali dobrze w pamięci. Byłoby to bardzo dla nas nie- 
bezpiecznem nisko cenić Francuzów' albo gardzić nimi 
jako straconym narodem. Francuzi są narodem pilnym, 
dowcipnym, pełnym dobrego gustu i przewyższają nas 
dzisiaj jeszcze w niejednem. Byłoby to największem do­
brodziejstwem dla świata, gdybyśmy znowu do takiej 
chcieli wrócić harmonii, jaka łączyła nas przed wojną 
z Francyą, a która była nam bodźcem do współzawo­
dniczenia z Francuzami na polu oświaty i przemysłu. 
Atoli dopóki Francya nieprzyjaciela na nas spoglądać 
będzie okiem, dopóty samobójczą byłoby to z naszej 
strony głupotą zapomnieć na chwilę, że nam rąk nie 
należy opuszczać, ale z calem sił wytężeniem czuwać 
nad własnćm bezpieczeństwem. — Niedostatki Fran- 
cyi leżą głównie w jej urządzeniach i zapatrywaniach 
na państw'0 i kościół, gdzie nie umiała pogodzić ze so­
bą potęgi władzy i samodzielności indywidualnej, ale 
wiecznie się chwiała między absolutyzmem a rewolu- 
cyą. Możemy najdzielniejszym stać się narodem na zie­
mi, jeżeli w stosunkach towarzyskich z ludźmi, rolnic­
twie i przemyśle, nauce i sztuce skorzystamy coś od 
Francyi, bo to jćj silną stanowi stronę, a oprzemy się 
przy tem wpływom jej zasad pod względem polityki i 
religii, w czem historya Francyi blade zaiste wykazu­
je stronnice.“

AU8TRYA I WĘGRY.
* Niezawodną jest rzeczą, że Polacj' w Galicyi nie 

małą kładli wagę na ów punkt w rezolucyi, który mó­
wi o senacie kasacyjnym dla Galicyi i W. Ks. Krako­
wskiego. Punkt elaboratu podkomitetu tyczący się o- 
wego senatu, został przyjęty, lecz obok tego większość 
Niemców odrzuciła poprawkę posła Grocholskiego, po­
prawkę , bez której rzeczone ustępstwo jest dla Polaków 
anomolią. Szło tutaj o to, aby językiem urzędowym 
przy najwyższym senacie, był język polski. Żądanie 
podobne było ze wszech miar uprawnione, bo nieza­
przeczoną jest rzeczą, aprobowaną przez wszystkich 
prawników, że wyższa instancya sądowa winna swe 
czynności w tym samym odbywać języku, w którym 
toczyło się śledztwo, w którym wygotowano obronę i 
w jakim sądziły niższe instancye. Tymczasem centra- 
lietom podobało się inaczej. Zgodzili się na oddzielny 
senat dla Galicyi przy sądzie najwyższym we Wiedniu, 
zastrzegli sobie atoli, aby językiem urzędowym w tym 
senacie był język niemiecki. W tym stanie rzeczy zo­
stanie wszystko po dawnemu — forma tylko będzie in­
na. W każdym razie dopuścili się centraliści anomolii, 
niezgodnej z pierwszemi zasadami prawnemi, niegodnej 
tak znakomitych prawników jak pp. Glaser i Unger.

Według informacji, jakie odbieramy z Wiednia, 
rozprawy nad elaboratem ugody galicyjskiej dobiega­
ją do końca tak, że dyskusyą nad rezolucyą czyli ra- 
czćj nad elaboratem, mogłaby przyjść pod rozprawy 
pełnej Izby około 15 b. m. Najwięcej trudności napo­
tka wniosek Giskry, który domaga się koniecznie, aby 
przeprowadzenie ugody odbyło się równocześnie i za­
wisło od wprowadzenia osławionych wyborów bezpośre­
dnich. Ułożenie elaboratu w formę ustawy ma zda­
niem N. fr. Presse pójść gładko, bo na tym punkcie 
ministerstwo w zupełnej jest zgodzie z większością wy­
działu.

Przechodząc od wydziału konstytucyjnego do peł­
nej rady państwa, zanotować przychodzi nam przede- 
wszystkićm wniosek rządowy postawiony na posiedze­
niu dnia 2 b. m. a domagający się kredytu pół mili­
ona złr., któiy ma być przeznaczonym na tymczasowe 
wsparcie potrzebą przyciśnionego niższego duchowień­
stwa katolickiego. W wniosku tym równocześnie za­
powiedziano uporządkowanie na drodze ustawodawczej 
stosunków duchownych pasterzy dusz, do czego już ob­
szerne czynności przygotowawcze przedsięwzięto. Z o- 
wego pół miliona więcćj niż czwarta część przypada 
na Galicyą t. j. 131,300 złr. I słusznie, w żadnej bo­
wiem prowincji materyalna pozycya niższego ducho­
wieństwa nie jest więcćj opłakaną niźli w Galicyi, 
gdzie często pasterz dusz ograniczonym jest li na pen- 
syą wypłacaną mu ze szkatułj’ państwowej, a pensya 
ta tak jest szczupłą, iż wystarcza zaledwie na potrze­
by, chroniące takiego duchownego od śmierci głodowej. 
Wynosi ona, ni mniej, ni więcej jak 200 złr. W obec 
podobnego stanu rzeczy, Galicya z upragnieniem ocze­
kiwać będzie zapowiedzianej reformj' stosunków du­
chowieństwa katolickiego.

O ile powyższy wniosek rządowe wielkiej jest 
doniosłości dla duchowieństwa, o tyle referat dr. Wei­
gla przedstawiony dnia 1 bm. na posiedzeniu wydziału 
skarbowego ważnym jest dla biurokracyi austryackiej. 
Szło tutaj o dodatki z powodu drożyzny dla urzędni­
ków w roku 1872. Rząd na ten cel przeznaczył pięć 
milionów. Rozdział nastąpi wedłud grup, a grup 
tych jest trzy. Pierwsza obejmuje płace od 2,100 złr. 
i wyżej, druga płace od 1050 aż do 2100 złr. trzecia 
poniżćj 1050 złr. Przy pierwszej dodatek wynosi 10 pro­
cent, przy drugiej 15 procent, w obu razach bez ró­
żnicy siedziby urzędnika; przy trzeciej: dla Wiednia 
25 procent, po za Wiedniem 20 procent. Podczas 
głosowania przyjęto w całości rezolucyą podkomitetu.

Pewne wrażenie wywołał w Austryi okólnik mi­
nistra wyznań do -wszystkich namiestników i szefów 
rządów krajowych, w którym wyłuszcza stanowisko 
rządu w obec tak zwanych starokatolików, nie uznają­
cych, jak wiadomo, nieomylności i w ogóle soboru wa­
tykańskiego. W okólniku tym czytamy między in­
nemi: Rząd zmuszonym będzie uważać dotąd staro­
katolików’ za należących do kościoła katolickiegb, do­
póki w myśl ustaw zasadniczych nie oświadczą wy­
raźnie, iż wystąpili z kościoła katolickiego. Skoro sta- 
rokatolicy spełnią ten warunek, będą mogli korzystać 
z praw przyznanych ustawą zasadniczą państwa, pod­
czas gdy pod względem wszystkich ich aktów stanu 
cywilnego ustawa z d. 9 kwietąia 1870 r. byłaby za­
stosowaną; dopóki jednakże krok ten nie nastąpi, tak 
zwani starokatolicy duchowni nie mają charakteru u- 
rzędników do prowadzenia ksiąg stanu cywilnego a 
księgi ich nie mają wiarogodności. W skutek tego 
ma być im zabronionem prowadzenie takowych wy­
kazów (metryk, zapowiedzi, ślubów i śmierci). Gdy 
nadto —■ mówi dalej okólnik — spodziewać się mo­
żna, że małżeństwa przed, takimi duchownymi zawarte, 
uznane będą przez sądy w myśl kodeksu cywilnego 
za nieważne, przeto należy zwracać uwagę nowożeń­
ców i dusz pasterzy na postanowienia karne i nastę- 

» stwa szkodliwe z mocy prawa cywilnego takich bez­
prawnych związków małżeńskich.

Cesarz austryacki wraz z całym dworem przeby­
wa ciągle w Peszcie, gdzie zdaje się dłużej tą rażą

zabawi. Obiega pogłoska, że z latem uda się do Dr6 
zna, gdzie zjada także cesarz Niemiec i włoski nast; 
pca tronu.

FRANCYA.
* Nadzwyczajne wrażenie sprawia w Francyi pI( 

ces wytoczony p. Janvier de la Motte, prefektowi 
partamentu Eure o nadużycia w administracyi. 
mówią jak o tém a dzienniki pełne tej sprawy. K 
tćż może bardziej nie cechuje administracyi napoleoj 
skićj jak fakta, które ten proces na jaw wydobył, 
dało i to wagi temu procesowi, że pomiędzy świadka^ 
których już słuchano, występuje p. Pinard, były naps 
leoński minister, i p. Pouyer-Quertier, obecny minist, 
skarbu i niejeden inny wysoki dygnitarz. — Repu 
blikanie i legitymiści korzystają ze sposobności, a|, 
zadać bonapartyzmowi cios dotkliwy w osobie jedneg 
z głównych jego urzędników. Nie braknie piorunuj, 
cych tyrad, wymownych indygnacyi, a p. Francisz, 
Sarcey umieścił w piśmie Le XIX Siècle artylt 
pełen ironii i sarkazmu, w którym cezaryzm i jego sl, 
dzy bardzo nieładnie wyglądają. — Oskarżony prefel 
przyjmował cesarza wizytującego departament, a że 
żyta była nieprzewidzianą i osobnego funduszu na przj 
jęcie nie było, prefekt sięgnął bez upoważnienia do f 
sy dróg departamentowych. P. Godard wzniósł się pr, 
tćj okazyi przed cesarzem w powietrze i zapłacono j 
asygnacyą za niwelacye. Przypuszczał p. Janvier, 
może wypadnie kiedy cesarzowi nocować w Evreux, 
otóż kazał sobie wystawić i umeblować wytwornie c 
ły pałac a zwłaszcza pokój sypialny ■— oczywiście , 
koszt departamentu. Cesarz nie przyjechał, lecz w ty 
jakoś czasie prefekt się ożenił. Takie postępowani 
które mu mogło zjednać przychylność cesarską, szk( 
dzi mu dzisiaj bardzo w obec republikanckich sędzio, 
— Lecz prócz tych wykroczeń, które idą na karb b( 
napartystowskiego służalstwa, przypominają panu pi( 
fektowi pewną aktorkę z Palais-Royal, obdarzoną prze 
niego pięknym prezentem, bo sumą 400,000 fr. Pow( 
lana na świadka artystka mówi do przysięgłych z ni 
iwnością i pewnćm zakłopotaniem: Wybaczcie, panowj 
tyle mam znajomości z panami, doprawdy nie przyp 
minam sobie tćj bagatelki.“ Pan Sarcey powiada, 
prefektowie napoleońscy zupełnie tak postępowali j 
owa kapłanka sztuki; Ciekawą stronę tworzą zeznai 
obu ministrów, tćm więcćj że p. Pinard choć zagon 
ły bonapartysta częściowo obwinia obżałowanego, di 
gi zaś republikanin stanowczo go broni, wielbiąc je 
administracyą i osobisty charakter, zaczepkę honoru 
Janvier uważając za zaczepkę honoru rady departame 
towćj, która miała kontrolę nad jego administracyą 
nigdy mu nic nie zarzuciła P. Quertier posunął się 1 
dalece, że wyraził publicznie swe zadziwienie, jak mt 
minister sprawiedliwości wytoczyć ten proces bez je 
zezwolenia jako ministra skarbu, gdzie oskarzei 
było o pokrzywdzenie skarbu. — Mowa jego była dlu 
dobitna i wymowna, a kiedy skończywszy salę opust 
zostawił sąd i publiczność w zadziwieniu i konstern 
cyi. Mówią nawet, że to jego wystąpienie może spi 
wadzić zmiany w gabinecie.

Także i proces przeciw marszałkowi Bazaine ni 
mniej ciekawy obrót wziąć może. Członkowie rad 
municypalnej miasta Metz i znaczniejsi obyA 
tele żądają pozwolenia aby złożyć swe opinie i świf 
dectwa o postępowaniu marszałka. Utrzymują o 
że w dzień kapitulacyi zostawało we fortecy żywno, 
nie tylko na dni 8 ale na 10; że Bazaine po bitw 
pod Gravelotte miał drogę otwartą, drogę ku zbawi 
niu Francyi, jak przypuszczają, lecz straciwszy ni 
napróżno, dał się nieprzyjaciołom oskrzydlić. Z dr 
gićj strony Bazaine uskarża się na armię i gi 
zi ogłoszeniem korespondencyi ze swymi jenei 
łami, co dla tych kompromitującćm byćby mog 

Inny proces grozi prefektowi Korsyki p. Joz 
za to, że pan Rouher w jego departamencie poslt 
obrany. Mówią o wysłaniu energicznej komisyi na 
wyspę, aby śledztwo w tćj sprawie wyprowadzić.- 

Kiedy już o procesach mowa, wspomnijiny i ten, któ 
grozi p. Fćyal, znanemu autorowi uczuciowych roma 
sów. Otóż jakaś familia Guepin utrzymuje, że ją « 
malował Fevàl w jednej ze swych powieści pod n 
zwiskiem Garett. Zdaje się, że jćj się ten rozgłos J
podoba.

Le Rappel znów się odezwał Viktor Hugo’sï 
fanfarą, za pobłażliwością p. Thiersa. W skutek teg 
komendant Paryża, jen. L’Admirault podał się pod» 
bno do dymisji, a miejsce jego ma zająć jenerał 0« 
chaut. Lecz ostatnie wiadomości podają, że wysoi 
ceniony jenerał dał się uprosić i cofnął dymisyą.

Simon wystosował do nauczycieli francuzk« 
okólnik, w którym im zabrania agitacyi napoleońskie 
w czćm podobno mocno grzeszyli. Wydał także d 
kret, ażeby nie dawano więcćj nauczycielom medale 
złotych lub srebrnych, lecz za to odpowiednie gi 
tyfikacye. Prawdopodobnie zgodzą się na to pedagog 
wie francuzcy.

Jako środek uwolnienia ziemi francuskiej od 
kupacyi pruskiej, użyją prawdopodobnie pożycz 
lecz dotyczące uchwały może dopiero w czerwcu i 
dekretowane będą, ponieważ zgromadzenie narodów 
jak słychać, ma się odroczyć.

Podane przez Times wiadomości, jakoby 1 
Thiers oświadczył, że myśli na seryo o interwenci 
w sprawie świeckiej Papieża, okazała się płonną.

Zauważają pisma niemieckie, że wojskowa liter 
tura francuska nadzwyczajnie się podnosi. W osM 
tnich dniach ukazało się nowe pismo w tym kierunki 
L’armée, które sobie wzięło za zadanie, wyciąg11? 
wszelką praktyczną naukę z dotkliwej lekcyi, 
była dla Francyi ostatnia wojna.
i - - f <f . * , f
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* Wiadomo, bośmy o tćm kilkakrotnie wspofflE’; 
li, jak zniechęcone a nawet oburzone były całe BI» 
chy tćm, iż p. Thiers ociągał się z nominacyą tePF 
zentanta rzeczypospolitćj francuzkiej przy dworze B11 
która Emanuela, przypisując to jego ociąganie się 1 
krytym jakimś a Włochom nieprzyjaznym zami»r0Ij 
Tymczasem przyniósł nam przed dniami kilku telegrl 
wiadomość, że p. Thiers zamianował wreszcie posła 1 
osobie p. Fournier, dotychczasowego posła franci® 
kiego w Sztokholmie.

Nowy poseł jest pod każdym względem demoM 
tą pomiędzy dyplomatami. Odważny i otwarty PrZ 
ciwnik ultramontańskich zachcianek, mianowany z<j 
stał w r. 1848 attache przy poselstwie w Bernie a E 
step nie w Karlsruhe. Jako drugi sekretarz poselst' 
służył. następnie w Hadze i Frankfurcie nad Me°el. 
a jako pierwszy w Madrycie i Petersburgu. ME®; 
wany pełnomocnym ministrem w Sztokholmie, z*1),; 
sił go klimat tamtejszy do opuszczenia posady swólI 
Wróciwszy więc do ojczyzny czekał, dopóki ta usU
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znowu jego potrzebować nie będzie. Z zamożnego choć 
mieszczańskiego domu pochodząc, pojawszy żonę pię­
kny i wysoko wykształcona, lecz równie nizkiego jak on 
pochodzenia, pracowity, pełen wiadomości, lecz bez ta­
lentów dworakowi potrzebnych, uważano go zwykle w 
tych kołach za intryganta demokratycznego. Za cesar­
stwa należał do malkontentów a nawet do opozycyi li­
beralno parlamentarnej demokracyi. Zimny i zamknię­
ty w sobie, zachował się zawsze przyzwoicie a niekie­
dy stawał się nawet bardzo sympatycznym. Książę 
Bassano i w. ks. badeńska Stefania otaczali go opie­
ką swoją w Tuileryach, bez czego nie byłby za cesar­
stwa do żadnego nie doszedł urzędowania.

Polityczne jego przekonania nie różnią się od prze­
konań prezydenta rzeczypospolitej, minster spraw za­
granicznych p. Remusat i p. Kazimierza Perier i in­
nych im podobnych mężów.

Samo się przez się rozumie, że wybór takiego re- 
prezenta w Kwiryńałe wcale nie jest po myśli ko- 
alicyi parlamentarnój i Orleanistów jak p. Buffet, ks. 
Broglie, ile że przy uczuciach swoich, których ukry­
wać nie zwykł, nie będzie chciał zapewne ani mógł 
żyć w zgodzie z hr. Harcour, ambasadorem francu­
skim w Watykanie. I to go też zapewne poleci o- 
pinii publicznej we Włoszech. Jeżeli p. Fournir nie 
jest znakomitością ani dyplomatyczną ani polityczną, 
to zawdzięcza to okoliczności, że pod Napoleonem 
miał to szczęście, iż ani charakteru ani rozumu swe­
go skompromitować nie potrzebował.

Ponieważ zaś znanym nie jest jako znakomitość dy- 
plomacyi bonapartystowskiej, przeto sądzić nie należy, 
aby był nie znanym w świecie dyplomatycznym. P. 
Thiers, mianując p. Fournier posłem przy boku króla 
Wiktora Emanuela a posławszy p. Ernesta Picard 
jako reprezentanta rządu swego na dwór króla Leo­
polda do Brukseli, ehcć widocznie zdemokratyzować 
ciało dyplomatyczne rzeczypospolitej.' j

OŚWIATA LUDOWA.
* P. Wierzbicki, kupiec z Gniezna, nadesłał na ręce na­

sze na rzecz Oświaty ludowej tal. 10, zebranych w handlu 
swoim.

* Stósownie do listu w nr. 43 pisma naszego ogłoszonego, 
od p. Ł. tal. 125 na cele Oświaty ludowej, bliżćj w liście 
pomienionym wyłuszczone.

* Pp. Leon Pilaski i Petrykowski z Berlina nadesłali
na ręce nasze na rzecz Oświaty ludowej każdy po 3 tal. 
jako składkę kwartalną. Obiedwie te kwoty doręczyliśmy Dy- 
rekcyi Towarzystwa Oświaty ludowej. ,,

* Dowiadujemy się, że Komitet niewiast polskich do 
przyjmowania nadzwyczajnych składek na rzecz Oświaty lu­
dowej przesiał Dyrekcyi Tow. Ośw. ludowej w dniu wczoraj­
szym tal. 455 sr. 2 fen. 10 złożonych tu w Poznaniu a miano­
wicie na ręce p. dr. Świderskiej tal. 199 sr. 20 fen. 6; Ant. 
Bronikowskiej tal. 120 sr. 13;, An. Bielińskiej tal. 36 sr. 
23 fen. 6; dr. Kramarkie wieżowej tal. 15 sr. 15 fen. 10; 
sędziny Dyakowskiej tal. 35 sr. 10 fen. 6; Leon. hr. Kwi- 
leckiej tal. 47 sr. 7 fen.

* Przykład godny naśladowania. P, Br. Pot... z K. prze­
znaczyła na rzecz Oświaty ludowej tal. 100 — zrzekając się 
podarku na imieniny, jaki zwykle odbierała. Kwota ta wpły­
nęła do kasy Tow. Ośw. ludowej.

'* Od W. G. otrzymaliśmy tal. 7 jako składkę na rzecz 
Oświaty Iudowój, zebraną w dniu 25 lutego r. b. w Krobi 
od urzędników gospodarczych i leśnych. Kwotę powyższą do­
ręczyliśmy Dyrekcyi Towarzystwa Oświaty ludowej.

ysosl

że lord Lyons odebrał polecenie, aby energicznie 
w obec rządu francuzkiego wystąpił przeciw 
przewożeniu francuzkich więźniów do Anglii.

Paryż, 5 marca. Havas donosi, że pan 
Pouyer-Quertier weźmie dymisyą i da Zgroma­
dzeniu narodowemu objaśnienie co do procesu 
p. Janvier.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 5 marca. Na posiedzeniu Wydziału nauk 

historycznych odbytćm w dniu wczorajszym sekretarz Towa­
rzystwa przyjaciół nauk pan Peldmanowski złożył dzieło o 
Koperniku przez ks. Polkowskiego napisane i na konkurs 
przysłane. Zwrócono je zarządowi z prośbą, aby zechciat wy­
znaczyć osoby z Wydziału nauk przyrodzonych a jeżeli uzna 
za odpowiednie to i z Wydziału nauk historycznych, któreby 
wzmiankowane dzieło przejrzały i oceniły. Dr. Li belt przysłał 
rozprawę o biblii królowej Zofii przez prof. Małeckiego i o psał­
terzu Małgorzaty przez prof. Nehringa wydanym, którą w Bo­
czniku Towarzystwa drukować postanowiono. P. Karól Hof­
man ń z Drezna nadesłał: Słowo o najdawniejszych grobowcach 
królów polskich, które prezes Wydziału wraz z p. Kosińskim 
i Feldmanowskim przejrzeć się podjęli. Na stole rozłożony 
był nader gustowny dyplom na honorowego prezesa dla lirab. 
Seweryna Mielżyńskiego, dla którego wręczenia jedzie ju­
tro deputacya do Miłosławia. Deputacya ta składa się z pp. 
dra Libelta, dra Małeckiego, dra Świderskiego i Feld- 
manowskiego. Dyplom pod względem wykonania nie przed­
stawia nie do życzenia. Tekst mianujący p. lir. Mielżyńskiego 
prezesem honorowym, wypisany pięknym gotykiem, okala ob­
wódka z liści laurowych; u góry jej znajduje się lierb Księstwa, 
u dołu zaś herb miasta Poznania. Po bokach emblemata nauki i 
sztuk pięknych. Do tego, jak przy dawnych dokumentach przy­
czepiona na sznurku jedwabnym duża pieczęć lakowa Towarzy­
stwa przyjaciół nauk w puszce metalowej wsadzona. Przy tej 
sposobności nadmieniamy, że jeśli kto w Księstwie, to hr. Se­
weryn Mielżyński zasłużył na tę godność raz, że sam jako czło­
wiek gruntownie wykształcony i jako malarz artysta należy do 
ludzi naukowych a powtóre, że nikt tyle co on nieprzysłużył się 
Towarzystwu. W roku zeszłym bowiem, kiedy magistrat miasta 
Poznania odmówiwszy przytułku licznym zbiorom Towarzystwa 
w bibliotece Baczyńskich zachwiał bytem i zakwestyonował 
przyszłość zbawiennej tej instytucyi, Seweryn Mielżyński zaku­
pił kamienicę w Poznaniu i podarował ją Towarzystwu,_ aby 
drogocennym zbiorom jego bezpieczne zapewnić schronienie. — 
Nadto podarował Towarzystwu bibliotekę złożoną z 10,000 to­
mów, mnóstwo rycin i prześliczna galeryą obrazów olejnych , . • ,--------- 1. ‘--------„i, ; polskich,

wych przez długie lata dla całego Księstwa i ościennych pro- 
wincyi na cele budownicze i pożytek rolnictwa.

Obok tego wzorowy mąż i ojciec, przywiązany krewny i 
szczery przyjaciel, uczynny śasiad, skory do wszelkiej obywa­
telskiej posługi. Serce i progi jego dla każdego otwarte, staro­
polska odznaczała gościnność.

Cześć jego pamięci!
— * Ksiądz Polkowski, którego krytykę biografii Koper­

nika napisanej przez p. Cantu podaliśmy we felietonie pisma 
nuszego i którą to krytykę pismo włoskie Piccolo w tłuma­
czeniu p. Anese podało także czytelnikom swoim, otrzymuje 
w teinże piśmie od autora odpowiedź, żalącą się na. surowość 
rzeczonej krytyki. Utrzymuje nadto autor, że skrzywiono ducha 
i zmieniono tekst jego krytyki, i aby czytelnikom włoskim sąd 
własny ułatwić, ogłasza w Piccolo biografią, która czytelni­
kom pisma naszego jest znaną i która naturalnie mieści w sobie 
też same grube błędy, jakie właśnie ks.. Polkowski wytknął. 
Dziwna zarozumiałość i dziwne uprzedzenie tego takj zwanego 
sławnego historyka włoskiego.

— * W Towarzystwie przemysłowem miał wczoraj 
odczyt p. dr. Koman Szymański: O statystyce ludnośjci w 
trzech wschodnich prowincyacb Królestwa polskie­
go. Licznie zebrana publiczność przysłuchiwała się pilnie, zebra­
nym skrzętnie datom prelegenta, których rezultat lubo nie ko­
niecznie pomyślny przedstawia nam obraz, to nie każę przesą­
dzać o przyszłości. I tak W. Ks. Poznańskie liczyło w roku 
1817 około 848,000 mieszkańców; w r. 1861 już liczy 1,468,000 
mieszkańców, z których 801,000 Polaków, 666.000 Niemców. Do­
wodzi to, że przez 44 lat o bardzo małą liczbę zmniejszyła się 
ludność polska Księstwa, chociaż z drugiej strony napływ obce­
go żywiołu tak był silnym, że nie mogąc, wyprzeć rodzimej lu­
dności, stawił groźną tamę jej wzrostowi i osiedliwszy się obok 
i wśród niśj, przyczynił się do tak nagłego wzrostu ludności 
Księstwa. Ten sam prawie stósunek znachodzimy w Prusach. 
W r. 1817 znajdujemy tu 570,000 mieszkańców, w r. 1861 już 
1,250,000 i to 400,000 Polaków, a 800,000 Niemców. I tu 11- 
dność polska nie zmniejszyła się tak rażąco, ale nie wzrosła ró­
wnież, z tej prostej przyczyny/ że naród po nie dawnych tak 
strasznych klęskach cały w rozkładzie, że tak powiemy, nie 
mógł mieć tyle siły do oparcia się silnym a gwałtem cisnącym 
się przybyszom popieranym zwłaszcza przez rząd moralnie i ma­
terialnie. Ani Księstwo ani Prusy nie zgermanizowały się sa­
me przez siebie, ale osłabione w swej żywotności, nie mogły 
stawić silnego oporu napływowi cudzoziemców, i ztąd taka ich 
wielka od lat 10 nasiadiość w obu tych prowincyach. Co do 
Prus Wschodnich, to część ich, tak zwane Mazury, najświetniej­
szą przedstawiają liczbę, bo na 386,000 mieszkańców znajduje 
się tam około 304,000 Polaków. Również korzystną liczbę 638 
tysięcy Polaków wykazuje Szlązk Górny, a mianowicie powiaty 
rybnicki, raciborski i inne. Dolny Szlązk liczy tylko 81,000 Po­
laków. Najwięcej niemieckiem jest tak zwane Pobrzeże Nad- 
noteckie, które tćż równocześnie z Prusami najpierw od da­
wnej Polski oderwane zostało a ku której germanizacyi Fryde­
ryk II całą swą wytężył energią. Ztąd też nie wiele dawnych miast 
polskich, ma ód dość dawna już, jak słusznie zwrócił uwagę 
prelegent, charakter tak odmienny, tak czysto niemiecki jak
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P. Stanisław Koźinian odczytał wreszcie ... 
Konstantego Gaszyńskiego w formie pamiętnikowój bardzo 
powabnej, która go przedstawia od chwili pierwszego wystą­
pienia jego w pismach publicznych aż do czasu jego pobytu 
w Prowancyi. Pierwsze spotkanie się autora z Konstantym Ga­
szyńskim i Zygmuntem Krasińskim nastąpiło w liceum warsza­
wskim r. 1826. Szanowny prelegent przedstawił tę chwilę w 
nader żywy sposób charakteryzującą każdego z młodzieńców. 
Konstanty urodzony 1809 r. miał wtedy lat 17, Krasiński młod­
szy od niego już wtedy drukował swe prace w Rozmaitościach 
Salezego Dmochowskiego jako też swoje poezye mianowicie 
Grób rodziny Hersztalów. Jednym z-pierwszych wierszy Ga­
szyńskiego był rodzaj satyry na poemat ówczesnego wierszopisa
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Zwrot zaliczek procesowych .... 8 „ 12
Z funduszu rezerwowego .... 30 „ 4

skiej; południowa więcój już ku środkowi Księstwa zbliżona ma 
wśród 94,000 ogólnej ludności, 67,000 Polaków, a 27,000 tylko 
Niemców. — Przypatrzywszy się bliżej stósunkowi W. Ks. Po­
znańskiego pod względem nasiadłości obcego żywiołu, dwie cha­
rakterystyczne znajdujemy linie. I tak zachodnia część Księstwa 
tuż po nad granicami przeważnie jest niemiecka, podczas gdy 
wschodnia od granicy ziem polskich dziś pod berłem rosyjskiśm, 
zachowała przeważnie charakter narodowy. — Punktem środko­
wym, niejako księżycem, od którego rozbiegają się i ku które­
mu daża promienie, są miasta i miasteczka. Im bliżćj miast, 
tem ludność więcój niemiecka, a w okolicach miast już bardzo 
zniemczonych, ludność wiejska całkiem prawie niemiecka, jak

Marcinkowskiego, w/odstręćzyió od niego Mickiewicza Boku lodzimy. —
1828 poszedł wraz z prelegentem na uniwersytet. Wtedy napi- nnast t y i przedstawi dr. Szymański rzecz

zyskał, gdyby był odczyt swój nieco zaokrąglić zechciał. Bo 
lubo forma nie zastąpi nigdy istoty rzeczy, to zawsze doda jśj 
powabu; tam zwłaszcza, gdzie rzecz sama na suchej oparta na­
uce szczególniejszćj uwagi domaga się od słuchacza.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 6 marca Kolety panny, 
w kalendarzu słowiańskim błog. Bogowita, ..

Wschód słońca o 6 godzinie 39 minut, zachód o godzinie o 
minut 54. — Długość dnia 11 godzin 6 minut.

Dnia 6 marca 1298 śmierć błogosławionej Heleny, księżnej 
halickiej. — 1447 hołd książąt szląskicb w Krakowie. — 1555 
pobicie Tatarów pod Skowronkami.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern , 4 marca. Rada stanu przychyliła się 19 
głosami pfżeciw 18 dó Uchwały rady narodowej, w 
skutek której ma związkowi przysługiwać prawo usta­
nowienia najniższego stopnia nauk, jakie dzieci nabyć 
powinny w szkołach elementarnych.

Wiedeń, 4 marca. Donoszą z Carogrodu do Mon- 
tagsrevue, że książę Gorczaków na przyjazne zapy­
tanie W. Porty wystosowane do gabinetu rosyjskiego 
co do uzbrojenia floty na morzu Czarnem odpowiedział, 
że uzbrojenie tamże 25 okrętów nie ma innego celu, 
jak doświadczenie, o ile okręty zdatne są do ćwiczeń 
wojennych i zaprawienie do nich załogi. Zresztą nie 
ma zamiaru rząd rosyjski budowania większych statków 
na morzu Czarnem ani powiększenia ich liczby.

Waszyngton, 4 marca. Podsekretarz skarbu roz­
rządził na miesiąc marzec zakupienie bondów za 2 
miliony dolarów. Złoto w tym miesiącu nie pójdzie 
na przedaż.

Rzym, 3 marca. Przyjmując deputacya z Rzymu o- 
świadczył papież, że rządy podejmują obecnie walkę 
przeciw rewolucyi i kościołowi. Co do ostatniego nie 
miałyby słuszności, gdyż kościół byłby najpewniejszym 
puklerzem przeciw rewolucyi, którąby rządy nie siłą 
karabinów uśmierzyć mogły, lecz tym sposobem, że 
wpoją w narody poszanowanie dla religii i sprawiedli­
wości.

szczył równie jak i ów wiersz na Marcinkowskiego, dalej tłu­
maczył ustępy z francuzkiego tłumaczenia Walter Skota dla 
Dmochowskiego. Wydawał wraz z innymi Pamiętnik dla pici 
pięknój obfity w wiersze a bezpośrednio przed wybuchem rewo­
lucyi 1831 r. miał gotowe dwa tomiki poezyi. Po wybuchu za­
ciąga się do oddziaiu akademików i układa wiersze na niebez­
piecznych posterunkach, które wróciwszy na odwach zaraz spi­
suje i do druku odsyła. Tym sposobem powstały wiersze: Pa­
miętasz bracie, Rybaku cicho mów, Ojczyzna długo gnębiona, 
Francuzi, myśmy za was krew przelali. Podówczas był Gaszyń­
ski najpopularniejszym z poetów polskich i w ogóle aż do czasu 
wystąpienia Garczyńskiego, Pola itd. Później wstąpił do sa­
perów, był na Litwie, gdzie się odznaczył męstwem i przywią­
zaniem do poezyi wśród największego niebezpieczeństwa. Od 
chwili wstąpienia do saperów znikł z oczu prelegenta i 
dopiero 2 marca 1862 odezwał się z Paryża w liście do Bruxeli 
pisanym, w którym opowiada swoje przygody, serdeczne przy­
jęcie w Niemczech a ozięble we Francyi, trudności czynione je­
mu i Polakom w ogóle w podróży do Paryża, gdzie się tylko

Suma 1021 tal. 23 sbr. 9 fen. 
(m) Śrem, 28 lutego. (Teatr polski.) Na szesnastem 

przedstawieniu teatralnóm, danćm przez dramatyczne towarzy­
stwo p. Kalicińskiego w czwartek dnia 8 lutego, odegrano ory­
ginalną koinedya jednoaktową ze śpiewami, napisaną przez 
Dmuszewskiego pod napisem: „Szkoda wąsów“ i komedyą je­
dnoaktową, tłumaczona z francuzkiego, podtytułem: „Wdówka“. 
Przedstawienie to nie poszło tak gładko, jakbyśmy stósownie 
do obsadzonych ról byli sobie życzyli, a głównym powodem te­
go niepowodzenia był p. Kosakowski, który nie nauczywszy się 
roli popsuł całość jednej i drugiój sztuki. Przed odegraniem o- 
bu sztuczek wygłosił p. Kaliciński z przejęciem się rzeczy pię­
kny poemat Mickiewicza pod napisem: „Przegląd wojska w Pe­
tersburgu“, zawierający mistrzowski szkic przeglądu wojska, w 
żywych i przejmujących kolorach przedstawiony, za co p. Kali- 
cińskiemu wdzięczność się należy. Natomiast przedstawienie 17 
dane w niedzielę dnia 11 lutego, na którćm odegrano trzech- 
aktową komedyą Dmuszewskiego pod napisem : Barbara Zapolska 
udało się doskonałe tak w całości jak w pojedyńczych szcze­
gółach. Zebrana licznie publiczność ucieszona była widzeniem 
tćj kontuszowej sztuki, obracającej się swym przedmiotem i in­
trygą w czasach najświetniejszych Rzećzypospolitój polskićj i 
wywołującćj tyle miłych wspomnień w zbolałej duszy Polaka. 
Odpowiednie czasowi ucharakteryzowanie się osób występują­
cych przyczyniło się ze strony zewnętrznej nie mało do uda­
nia się całości. Pan Kaliciński jako Zygmunt I. i p. Kossako­
wski jako ks. Ostrogski oddali swe role z należną prawdą, po­
wagą i wewnętrznem uczuciem gorącem. Również pan Hennig 
przedstawił nam wiernie postać Stefana Zapolskiego, zagrzeba­
nego na zamku spiżskim w książkach a podległego mimo to 
słabości ludzkiej otrzymania godności dworskiej, skoro ujrzał 
króla w gościnie u siebie. Panna Jaworowska była nader po­
wabną dziewicą polską, córką hr. Zapolskiego. W roli kozaka 
Baltazara widzieliśmy odtworzony znakomicie przez p. Galosie- 
wicza typ syna stepowego.

Wielkie swe zadowolenie okazała publiczność przez rzęsiste 
oklaski, jakiemi obdarzała występujących artystów. Trzechakto- 
wa komedyą Benedixa, tłomaczona z niemieckiego pod tytułem: 
„Sposób wydania córek za mąż,“ odegrana na ośmnastem.przed­
stawieniu we wtorek, 13 lutego, oddana była bez błędu i poto­
czysto. Tak pan Grotowski w roli ministra, pan Hennig w roli 
radzcy obrachunkowego i pani Hennigowa w roli jego żony, 
mający trzy dorosłe córki na wydaniu, jako też pan Kossako­
wski i Wołowicz w rolach aspirantów do pozyskania stałych 
posad rządowych byli postaciami wprost z życia świata urzę­
dniczego wziętemi. Panna Solska w roli Maryi była nader mi- 
luchną i rezolutną córką radzcy obrachunkowego. Nie mnićj i 
panna Hennig w "roli Liny, drugiej córki radzcy, wywiązała się 
zgrabnie ze swego zadania. Pełne humoru i satyry senteneye 
radzcy obrachunkowego rozweselały zebranych widzów. Na 
dziewiętnastśm przedstawieniu widzieliśmy odegraną jednoakto­
wą komedyą Benedixa pod napisem: „Klucz od kasy“ i trzech­
aktową komedyą Korzeniowskiego pod tytułem: „Panna Męża­
tka.“ Publiczność wyszła z zadowoleniem z obu odegranych 
sztuczek. Dwudzieste przedstawienie, dane w niedzielę, 18 lu­
tego, ściągnęło bardzo liczną publiczność do teatru, chciwą uj­
rzeć na scenie trzechaktową sielankę narodową Kamieńskiego 
ze śpiewami i tańcami pod napisem: „Zabobon czyli Krakowiacy 
i Górale.“ Źe się p. Kaliciński odważył mimo tak ogromnych 
trudności, jakie miał pod każdym względem do przezwyciężenia, 
na odegranie tej narodowej sztuki, by ją dać poznać szerszej 
polskiej publiczności tutejszój, za to należy mu się ze strony 
naszej słuszne podziękowanie publiczne. Trudności muzycznych 
nie pokonano wprawdzie, bo trudno je usunąć tam, gdzie nie 
ma dostatecznych wykonawców muzyki, ale, pominąwszy dro­
bniejsze usterki, odegrano całość, jak było można wśród danych 
okoliczności najlepiej. Licznie zebrani widzowie byli zaentuzy- 
azmowani i strojami narodowemi i swojską narodową nutą, ro­
dzinną melodyą, tudzież dziarskiemi tańcami polskiemi. P. Ka­
liciński był dzielnym Bardosem, p. Kosakowski junackim góra­
lem Bryndusem, a pan Hennig typowym organistą Miechodmu- 
chem. Kuplety, śpiewane solo, podobały się ogólnie i porusza­
ły miłe sercu struny. Pan Hennig w komponowaniu nowych 
i do tutejszych stosunków odnoszących się był niewyczerpany 
i niezrównany. To tćż grzmoty oklasków sypały się dla niego 
jedne po drugich. Na dochód p. Henniga powtórzono sztukę 
tę na dwudziestem drugiem przedstawieniu w piątek 23 lutego.

udaje się do Bruxeli, gdzie zajmował się żywotem Emilii Plater.

Ostatuie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rouen, 4 marca. W procesie p. Janvier de 
la Mette odpowiedzieli przysięgli na wszystkie 
stawione im pytania przecząco. Czterej oska­
rżeni w skutek tego natychmiast uwolnieni zo­
stali zj więzienia. — Manifestacyi nie było ża­
dnej. —

Londyn, 4 marca. Izba niższa. Lord En­
field oświadcza, na interpelacyą p. Davenport,

logne pittoresque. Jego autorstwo francuzkie zamyka jego więk 
młodzieńczy a rozpoczyna wiek męski.

— * Sady przysięgłych rozpoczynają się w dniu 18 bm.
— * Inspektor "policyjny Schnepel został mianowa­

ny wyższym komisarzem policyjnym w Bremie.
— * Na prenumeratę Przyjaciela Dzieci i Młodzieży 

nadesłał p. M. S. tal. 1.
— * Na szkołę polską w Batignolles otrzymaliśmy za 

pośrednictwem p. W. z Inowrocławskiego ze składki na imieni­
nach zebranej tal. 15 rbsr. 9. Obiedwie kwoty, komu należy, 
doręczyliśmy.

— * W czwartek ubiegły odbył się koncert p. Rafała 
Joseffy przy dość licznym udziale publiczności. Wykonanie ca­
łego programu było bardzo świetne, szczególniej pod względem 
techniki. Na tych kilku słowach poprzestajemyodwołując się 
zresztą do tego, cośmy o grze jego przy pierwszćin wystąpieniu 
powiedzieli.

_ * Pp. Ignacy Grabowski i Władysław Łącki w spra­
wie projektowanej kolei żelaznej ze Zbąszynia na Wronki do Piły 
podali, jak się dowiadujemy z Kur. Pozn. do radzcy ziemiań­
skiego powiatu szamotulskiego p. Knobloch petycyą tćj treści: 
hrabia Itzenplitz przyzwolił na przedsięwzięcie robót przed­
wstępnych pod te kolćj; badanie tćj linii już się odbyło, z cze­
go poznano, że mila tćj kolei kosztowałaby 350,000 tal. najwię­
cej, włącznie z mostami przez Wartę i Noteć, dworcami i wszel- 
kiemi środkami komunikacyjnemi. Bliższe zbadanie bardzo zre­
sztą dogodnego gruntu i dokładniejsze obrachowanie wykażą 
jeszcze może znaczne zmniejszenie kosztów. Ponieważ powiaty, 
miasta i gminy powinnyby się oświad«zyć co do stanowiska, ja­
kie zajmą w obęc tego przedsięwzięcia, podpisani proszą radzcę 
ziemiańskiego, aby zechciał zwołać sejmik powiatu szamotulskie­
go celem powzięcia uchwał, jakie oznaczą stósunek powia­
tu do przedsiębiorstwa.

— * W Kórniku odbyło się w z. m. walne żebranie czton- 
ków kasy pożyczkowej i oszczędności kółka .wło- 
śeiańsko-rólniczego pod opieką św. Stanisława zapisanej 
Spółki. Po zagajeniu zgromadzenia przez prezesa rady nadzor­
czej p. Rivolego zabrał głos ks. Antoniewicz, przewodni­
czący zarządu i przedstawił zgromadzonym członkom stan kasy, 
który z poniżej zamieszczonego zestawienia się okazuje. Człon­
ków liczyła spółka w r. 1871, 115. Z czystego zysku, wyno­
szącego 278 tal. 8 sgr. 3 fen. przeznaczyło walne zebranie 96 tal. 
6 s r. 11 fen. na dywidendę, która wynosi 11% °/o «d sta — 
95 tal. 1 sgr. 4 fen. na fundusz rezerwowy, a 87 Ul. na pensye 
dla urzędników. Po obszernych i wyczerpujących rozprawach 
posUnowiio walne zebranie podnieść udział członków z 20 na 
30 Ui. — stopę zaś procentową obniżyć z 8 na 7 od sta.

Obrót kasy był następujący:
Przychód:

undusz żelazny . . . . '. ■ • •
„.cladki członków .......
Procentu wpłynęło od weksli . .
Zwrot pieniędzy wziętych na weksle

PRZYBYLI DO POZNANIA.
5 marca.

HOTEL PARYSKI. Akademik Biskupski z Gryfi, Kobyliń­
ski z Gogolina, Kokuryński z Ostrowa, Święcicki z Gorzo­
wa, Dobrzański z Winnej.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Swodzińska z Ple- 
wińsk, Hoffmann z Miłosławia, Napieralowicz z Lechlina, 
Szarłowski z Żabikowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Libelt z Czeszewa, pani Koławska 
z synem z Inowrocławia, kupcy: Sobeski z Krotoszyna, 
Wachowski z Wrocławia.

HOTEL FRANCUZKI. Gutowski z córką, z Odrowąża, Brze­
ski z Kaczkowa, Radoński z Górki, Żółtowski z Zającz- 
kowa.

HOTEL DREZDEŃ9KI. Hr. lYęsierski z familią z Zakrzewa. 
HOTEL RZYMSKI. Hr. Skórzewśka z Jezior, Moszczeński z 

żoną z Głembowa, Binkowski z Budzynia, Karśnicki z fa­
milią z Mchów.

Zwrot zaliczek procesowych

Fundusz żelazny
Rozchód :

117 tal. 24 isbr. 1 fen.
911 „ 14 11 G „
983 „ 7 11 9 „

2845 „ — 11 11
10,602 „ 21 11 - 10 „

8 „ 12 n n
15,505 tal. 20 sbr. 7 fen.

44 tal. 16 sbr. 6 fen.
■ 107 „ 14 11 7 „
. 9688 „ —, 11 ii

• 821 „ — 11 11
. 196 „ — 11 5 „
• 38 „ 16 11 »J

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

(m) W sobotę o godzinie 4 po południu odprowadzał li- rrocem nie\ 
orszak żałobny z krewnych i przyjaciół zwłoki ś. p. Flo- Hywiaenaa

Koszta administracyi....................... .... ■ 45 ______________
Suma rozchodu 10,940 tal 17 sbr. 6 fen.

Remaneut I stycznia 1872 .... • 4565 „ 3 „ 1 „
Suma 15,505 tal. 20 sbr. 7 fen. 

Bilans.
Stan czynny:

W gotowiźnie 4565 tal. 3_sbr. 1 fen.
W wekslach........................................... 6843 „ ■ — „ • „
Zaliczki sądowe................................. 30 „ 4 „ — „

Suma 11,438 Ul. 7 sbr. 1 fen.
Stan bierny:

Składki członków .......................................918 Ul. 14 sbr. 11 fen.
Fundusz żelazny....................................... 198 „ 8 „ 11 „
Depozyta . ,.....................................  9781

D« ïsmkni^ei* Dziennika Irors» Ulagraiexn« 
qm n*d«s»iy.

Dzisiaj o pół do pierwszej z po­
łudnia, zakończyła po długich cier­
pieniach żywot doczesny opatrzona 

: śś. Sakramentami córka nasza
KAŹMURA UNOWiU.

Pogrzeb z Kroinolic w czwartek 
d. 7 o godz. 4tćj o czeiu krewnym 
i przyjaciołom donoszą ciężkiem do- 
tknięci smutkiem (1114)|
Kurnik, d. 4 marca

Rodzice.

czny ---------- , . _
ryana Wilkońskiego na wieczny spoczynek.

W nieboszczyku straciliśmy znowu jednego z powszechnie 
znanych i poważanych obywateli Księstwa.

W roku 1831 ś. p. Floryan, pożegnawszy młodą żonę i ma­
leńkie dzieci, pospieszył w szeregi bitne wojsk polskich. Jako 
obywatel wszędzie i zawsze z gorącem sercem dawał dowody 
bezwzględnęj miłości i poświęcenia dla kraju.

Życie jego było wypełnione ciągłą uczciwą pracą. Od­
krywszy w dobrach swoich Wapnie pokłady gipsu, z wielką za- 
biegliwościa założył już przed kilkudziesięciu laty kopalnią. Wy­
dobywając i przyrządzając następnie za pomocą rzadkich naów- 
czas machin parowych ogromne ilości gipsu, dosUrczał Uko-

Obwieszczenie.
Wykupienie i sprzedaż fantów do 

soboty dnia 27 kwietnia r. b. osta­
teczny jest termin do wykupienia fantów, 
danych w zastaw w czasie od 1 paździer­
nika 1870 do 1 kwietnia 1871 pod numera­
mi ł,'>55 do No. 6,413. włącznie. Zastawy 
wykupywać można w zwyczajnych godzi­
nach służbowych z rana i po południu 
W poniedziałek, dnia 89 kwiet. 
r. b. i dniach następnych odbędzie się pu- 
bliczńbi sprzedaż fantów pozostałych, w lo­
kalu lombardu miejskiego przy ulicy Szkól- 
nćj No. 10. (363)

Poznań dnia 17 stycznia 1872. 
Magistral.

Pana Bagińskiego z Wąbrzeź­
na uprasza Ekspedycya Dziennika Pozn. 
o podanie obecnego adresu.

21 10
356 Jł 14 łł 6 „

96 » 6 11 G „
87 n — 11 11_

Rachunek zysków i strat do dnia 31 grudnia 1871 r,
Koszta administracyi............................ 45 Ul.
Procent od depozytów do 1 stycz. 71 196

„ n » 1 stycz- 72 356
Dywidenda za rok 1870 ....................... 107

1871 96
8711 11 

Pensye urzędników
Fundusz rezerwowy............................ 95
KoszU procesowe................................. 38
Z procentów wpłynęło............................. 983

Założenie 100 Czytelni Ludowych
w celu godnego obchodzenia stuletniej rocznicy.

Najstosowniejszym środkiem obchodu smutnćj stuletnicy jest szerzenie oświaty 
w niższych, warstwach narodu. Ponieważ 100 lat jest naszej niedoli, przeto byłoby 
może odpowiedniem założenie 109 czytelni w ziemiach polskich pod panowaniem 
pruskiem, aby każdy rok niewoli zaznaczyć jedną czytelnią. Ponieważ powszechne są 
i uzasadnione narzekania na drogość książek polskich, przeto postarałem się o ceny 
dzieł nie już przystępne, ale bajecznie tanie. Są to książki uznanej wartości.

1) Cegielski, Nauka Poezyi i wybór najpiękniejszych polskich poezyi. 800 str. 
Zamiast 2 tal. tylko 1 tal. 10 s^r. (tylko czytelnie i nauczyciele elementarni z tego 
zniżenia korzystać mogą.) 2) Żywot Dr. K. Marcinkowskiego. Zamiast 15 
ggr. _ 7'/j'sgr. 3) BoSesławita, Dziecię starego miasta 320 str. Zamiast 1 tal. 
15 sgr. tylko 22'/, sgr. 4) Szpieg 324 str. zam, 1 tal. 15 sgr. — 22% sgr. 5) Bo* 
lesławita Dziadunio 374 str. Zam. 2 tal. — 1 tal. 6) Estkowski, Nauki Wiej­
skie 179 str. Zam. 25 sgr. tylko 10 sgr. 7) Dwie Powieści. 146 str. zam. 20 sgr. 
— 10 sgr. 8) Dwa światy. 112 str. Zam. 22'/2 sgr. — 10 sgr. 9) Astronomia 
ludowa (z rycinami) zam. 1 tal. — 10 sgr. 10) Gadulski. Pan Józef Bojalski. Zam.
15 Sar. _ 7'2 sgr. 11) Jonas, Opowiadanie o sławnych mężach i dziejach dawr
Polski.’Zam. 15 sgr. — 7% sgr. 12) Kamińska, Legendy historyczne. Zam. 1 tai. 
7'|a sSr- tylko 20 sgr. 13) Legenda o królu Lecnu. Zam. 10 sgr. — 5 sgr. 14) Le­

14
14

6

1
16

7

sbr. — fen.
5 „
6 „
7 „

U „

9

nartowicz, Lirenka 232 str. Zam. 1 tal. — 10 sgr. 15) Lenartowicz, Cesarz. 
Zam. 20 sgr. tylko 5 sgr. 16) Branka. Zam. 10 sgr. — 5 sgr. 17) Św. Zofia. 
Zam. 10 sgr. — 2'L sgr. 18) Zachwycenie i Błogosławiona. Zam. 10 sgr. — 2l|2 
sgr. 19) Libelt, Dziewica Orleańska. 4!9 str. Zamiast 2 tal. 20 sgr. tylko 1 tal. 23 
sgr. 20) Mickiewicz, Literatura Słowiańska. 4 grube tomy, zawier. 1462 str. Zam. 
3 tal. 10 sgr. — 1 tal. 25 sgr. 24 i 25) Mochnacki, Dzieje powstania 1830 i 31 r. 
2 tomy. Zam. 3 tal. — 1% tal. 26) Niemojowski, Obrazy Pisma Sw. Zam. 1 tal. 
10 sgr. — 15 sgr. 27—29) Pamiętniki Kamertona. 3 grube tomy, zam. 2l, tal. 
1 tai. 7% sgr. 30) Pieśń o ziemi naszćj, zam. 25 sgr. — 11 sgr. 31) — 33) Pio­
trowski, Pamiętniki z pobytu na Syberyi. 3 tom. zam. 5 tal. 2 tal. 34) .Skarbek, 
Powiastki polskie z 10 obr. 118 str. zam. 1 tal. 10 sgr — 20 sgr. 35) święcone,

39) Trzy nauki Gospodarskie Łyskowskiego. Zam. 6 sgr. 3 sgr. 40) Żywot 
Maryi Panny, zamiast 10 sgr. 7 sgr. 6 fen. (5 egz. 1 tal.)— Cena sklepowa tych 
dziel wynosi 38 tal, 18 sgr. « fen. a zniżona 18 tal. « ser.

Ktoby te wszystkie dzieła razem kupił płaci tylko 1« talarów, Z oprawą 
w półskórek płaci się za każdą książkę 2 sgr. 6 fen. — 5 sgr. Podobna sposobność 
nabywania tak tanio dzieł nie zawsze się zdarza, dla tego proszę licznie z tego zni­
żenia korzystać. (IG®)

•I. Chociszewski, Poznań.
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Konkurs
na

trzy posady.
Trzy posady obsadzone być mają przy 

polskiej codziennej gazecie, która tu 
w mieście Poznaniu wychodzić zacznie z 
dniem 2 kwietnia r. b. (1106)

1. jedno miejsce w redakcji z pen- 
syą roczną 600 tal.

2. drugie miejsce w redakcji z pen- 
syą roczną 500 tal.

3. posada administratora z pensyą 
roczną 400 tal. i tantyemy 2°|0 od czy­
stego zysku dochodu inseratowego.

Do każdej z tych trzech posad przywią­
zana jest nadto tantyema w tej wysoko­
ści, że jedna trzecia czystego zysku ro­
cznego rozdzieli się na wszystkich urzędni­
ków redakcyi i administracyi w stosunku 
do stałej rocznej pensyi.

Zgłosić się należy przed 20 marca do 
pana Dra Kazimierza Szulca w Po­
znaniu (Sterna Hotel Europejski.

W Poznaniu d. 3 marca 1872.

X. Bażyński M. Jackowski
(Poznań.) (Pomarzanowice

pod Pobiedziskami.)

W stuletnią rocznicę
pierwszego podziału Polski,

gasł® Bismwat
dziejów 30 letniego panowania

Stanisława Augusta
ostatniego króla Polskiego

popularnie napisał (8551

HENRYK SCHMITT.
Z 8 rycinami rysunku J. Kosaka. W7. Eljasza.

Kraków. Nakładem „Czytelni ludowćj'1 
A. Nowaleckiego, 1872.

Cena $4 stor.

Umocowawszy Wgo Hipolita Szczawińskiego z Ja- 
nówca pod dniem dzisiejszym do zastąpienia mnie w wszelkich 
czynnościach, jakiegokolwiek one mogą być pochodzenia i ro­
dzaju, majątkowe, prywatne, czy osobiste — upraszam 
i wzywam każdego, któryby z jakiegokolwiek bądź wzglądu do mnie 
pretensye mieć sądził, aby udał się z niemi do Wgo Hipolita 
Szczawińskiego z Janowca — albowiem odtąd żadnćj, czy 
dawniejszćj, czy bieżącćj sprawy ani interesu bez poprzedniego poro­
zumienia się z nim ani przyjmę ani załatwię. (1074)

Kopanina dnia Igo marca 1872.
Leon Franciszek Sobierajski.

Wielki end natury,

JÍÍ&-

HEMOROIDYIÆCZA SIE !H1DYK SZYBKO 
AŁSfŁE.

Ileż niebezpieczeństwa wp,,

i
gtanisła

finlstrac)

Nabyć można w Ekspedycji
Dziennika Poznańskiego.

Ilcroldyki Wielądka
całej lub pojedyńczrch tonów poszukuje

J« Łissner
Plac Wilchelmowski 5. (1110)

mężczyzna i kobieta w jednej osobie.
Począwszy7 od dzisiaj mówić z nią można od 9 god. rano do 

7 po południu. Honoraryum 20 sgr. Tylko dorosłym przystęp wolny.
Pwłwiejstofó ulica Ar. 9. w kramie.

Bliższe szczegóły na afiszach. (962)

dzenin wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu. 
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 ft 

W Poznaniu w aptece p. Dra Ma 
kiewicza; we Lwowie w aptece 
Mikolasch; w Brodach w aptece 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Tra 
czy fts kiego. — [90]

^chodzi co

n. s i

U-

C
wiersza
wiersza

redakcyi

g^pSzczęście kwitnie; (do 3 klasy
|losy udziałowe ’1.12 t.'1,6 t. ’|103^ 

Loteryalu Ś. Basel«, Berlin Molken.
I markt 14._____  _______ (665)

Doterya
Odnowienie losów do 3ciéj kia. 

sy 145 loteryi klasowej ma by

W I
Poi 8 
buro 
ditic

Przyjaciela Dzieci i Ml. można za­
pisywać za 7 sgr. ćwierćrocznie na wszy­
stkich pocztach krajowych, a za talara 
wprost w redakcyi, za co się cały rok fran- 
ko posyła. Za 2 i pół tal. odbiera się fran­
ku wszystkie cztery roczniki, zawier, razem 
około 800 str. wielkiego formatu: 352 rycin. 
Uprasza się o rozszerzanie tego pisma.
J. Chociszewski Poznań.

(933)

Aukcya.
12 marca rb. o godzinie 10 z rana sprzedawać się będzie przez 

publiczną, licytacyą w Głębokim pod Kruszwicą (877)

Katarzyna Hohmann.
HM BRUSKîRüPmW.OÂYER

P I IU/nrnnr przysposobiający chłop-
uuwer ner—?0

szukuje miejsca. (1020) 
Bliższa wiadomość na listy frankowane

snb lit. A. II. poste restante Ja­
rocin.

Młodzieniec z wykształceniem 
najmnićj Sekundy gimnazjalnej znajdzie 
pomieszczenie zaraz jako uczeń w księ­
garni F. H. Richtera ul. Wilchel- 
mowska No. 10 w Poznaniu.

(1036)

nadkompletne inwentarze, 
meble i sprzęty domowe,

należące do masy po ś. p. Janie Jeżewskim, jako to:
kilka wołów roboczych, jałowice, buhaje, ko­
nie, źrebce, wóz fraćhtowy, młockarnia paro­
konna, meble, rozmaite sprzęty domowe i ku­
chenne, partya wina rozmaitego i piwa gro­
dziskiego.

Exekutorowie testamentu.

ma
pod utratą prawa do 8 marca rb, 
do godziny 6 wieczorem podłą 
planu uskutecznione. (1120) 

Poznań, d. 5 marca 1872.
Król, nadholektor loteryjny

H. Bielefeld.

r
.a

Staucyą dla studentów
w błiskości giminazjum katolickiego po 102 
Tal. rocznie pod troskliwą opieką i z kore- 
petycyami w domu wskaże Pan Prof. Dr. 
Krzesiński. (1122)

Dla wszystkich chorych
stałe wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów.

Du Barry’ego pożywienie leczące

z sali i dwóch pokoi złożony (obe­
cnie Szkoła politechniczna) jest 
od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia 
przy (1053)

Szewskiej ul. No 14-

z Londynu skutecznem jest bez lekartwa i kosztów u dorosłych i dzieci we wszy­
stkich cierpieniach żołądka, nerwów, piersi, płnc, wątroby, gruczołów, błonki ślu­
zowej, oddechu pęcherza i nerek, w suchotach, astniie, kaszlu, niestrawności, ób- 
strukcyi, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitacli, diabetes, melan­
cholii, chudnięciu, reumatyzmie, podagrze błędnicy — 70,000 wyzdrowień, które oparły 
się każdej medycynie, pomiędzy któremi świadectwo .Tego Świętobliwości Papieża 
marszałka domu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan hr.:biny Castlestuart, do­
ktorów Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd., którycli kopie bezpłatnie 
i franco na żądanie się przesyłają. (824)

Wyciąg z 70,000 certyfikatów które wszelkiój 
oparły się medycynie.

^Każdego solitera
usuwa w 3 do 4 godzinach zupełnie bez 
bólu i niebezpieczeństwa : równie pewno le­
czy także błędnicę i liszaje i to listownie
Vol «4. lekarz w CroppeiiHtedt (Pru­
sy)- (95)

Certyfikat Nr. 62,914.
Weskau, 14 września 1868.

Ponieważ przez lat wiele napróżno używałem każdej możliwćj pomocy lekarskiej 
przeciw chronicznym cierpieniom hemoroidalnym, chorobie wątroby i obstnikcyi, prze­
to uciekłem się w mój rozpaczy do pańskiej Iłevalescićre. Nie mogę Panu" Bogu i 
Panu dość wywdzięczyć się za ten kosztowny dar natury który dla mnie był nieoce­
nionym dobrodziejstwem.

Franciszek Steinmann.

Esencya
Z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej 
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych , w chorobach złego przymiotu (syfih- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col- 
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Pozna­
niu w aptece Dra Mankiewicza, we Lwowie 
i w Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i 
Trauczyńskiego. (850)

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych środkach i pokar­
mach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiój niż fant mięsa. W puszkach z przepi­
sem użycia o '/2 funt. 18 sbr., 1 funt 1 tal. 5 sbr., 2 funty" 1 tal. 27 sbr., 5 funt. 4 tal. 
20 sbr., 12 fnt. 9 tal. 15 sbr., 24 funt. 18 tal. — i Revalesciére Chocolatée w prosz­
kach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal.
27 sgr. — Do nabycia przez Barry du Barry i Cornp. w Berlinie, 178 Fryderykowska 

dgoszczy u Jul. Schottlander, w Lesznie S. A. Scholtz' w Grudzia-ul. Składy w Bydgoszczy u Jul. Schottlän<.v., ..
dzu u aptekarza Fritz Engel; w Wrocławiu u S. G. Scbwartz. — w Poznaniu u 
Czerwona apteka A. Pfuhl. Neustädter Apotheke zum Aesculap G. Branden­
burg. Krug & Fabricius. F* Fromm. Jacob Schlesinger Söhne.

Podróżujących i
wyprawia ze Szczecina

emigrantów

Godne uwagi.
Maszyna do szycia Amerykańska z 

fabryki Siugera jest tanio do nabycia. 
Bliższą wiadomość udzieli F. Piątkowski 
Kozia ulica No. 11 (II piętro) (1078)

po jak najtańszych ce- 
tyckiego Lloyda ze

poczto-
każdej bliższej wiadomości udziela

da Ameryki północnej
do Nowego Yorku 
uacli za pomocą bal- 
Szczccina (parowce 
we A. 1)
jak najchętniej

J{. V. Januszkiewicz w Szczecinie
EollwrerlŁ 33.

Król, pruski konces. ajent jenerany.- [1107]

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych 
Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczdam.-magdb.' 
Berlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn.

; 51s/« pł.
867, pł. 

i 237 pł. 
j 188 pł. 

120 pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 4'/j( 927j pł.

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kolój po prawym brze­

gu Odry
Marchijsko-poznańaka 
Dolnocnoszląz.-marcli. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito ’ lit.B. 
Wschodniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
Brzesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika

I 687, pł. 
|1147, pł.

dito IlemisJS
dito III emis. 5 

Berlińsko-zgorzelicka -5 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C.
lit. D.

Koloń. - mind. I

99 pl. 
98 pl. 
— P*-

Austr.-franc. koléj pań.

3’,
3'/,

4’/„

5

Au str. półn. zachodnia 
dito kolój Rudolfa 
dito kolej połudn.

Węgiersko-galicyjska 
Warszawsko-bycigosk.
W arszawsko-wieaeńsk. 
Elżbiety kolój zachód.;5 
W rocławsko-warszawa. I—

64 pl.
95 pł. 
234V, pl. 
202 pł.

49’|. pł. 
176’/, pł. 
98’-, pł. 
99'/, pł.
75 pŁ 
44’/, pł. 
117s¡,-’/, pł.

236'|,-’¡,-7’¡, pl.

130’/,-’, pl. 
81’], pł. 
125’],-6'/,

— Pb 
— Pb 

82 pł.
1127, pl.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

IIUni
HI
IV
V

emis.
dito
dito
dito
dito
dito
dito

4
4
5
47:
5

4
4'/,
5

Marchijsko-poznańskaiisko-p(
Magdeb-halbersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.

Butelka 2 tal., 1 tal., pół tal. But. na próbę 8 sgr.

Świadectwo.
Pan Rzęchu łka, leśnicy w Reichenstein, pieze pod 3 wrześni! 1871 

do G. W. Mayera we Wrocławiu co następuje: (1109)
„Szanowny Panie, upraszam o przysłanie 1 butelki białego syropu na piersi 

3 $ którego używałem z dobrym skutkiem przeciw piersiowym igardłogu 
5 ii? cierpieniu mej żony. — Gdy zaś to ziacznie już zmiejszone cierpienie zdaje 
81 w się wracać, po zawieszeniu używania piersiowego syropu przoz 3 tygodnie 

■Ś zaufaniem powracam się znowu to tego sprobowaoego środka, ażohy tu całkiem 
g i usunąć.”

Sławny7 biały syrop piersiowy G. A. W. Mayer jest 
nabycia w towarze prawdziwym w Poznaniu u

Izydora Słiascii, Sapieżyński Plac 2.
Bi*. IŁrayo. Wroniecka ulica 1.
I&rug- <A° S?al>ricilis, Wrocławska ul. 10.
«B. N. Łcatg-clłer, Wielkie Garbary No 16.

Sprzedaż drzewa.
louiedziałek dnia 11 marca rl>. przed- 

Bogusławskim
W pon

południem od 9tej godziny mają być w gościńcu 
w Ludwinówie z rewirów:

Bobkowskiego, Siedleckiego i Bodzewczonnego:
V7Q kóp grubych sosnowych tyczek do chmielu 
460 sążni drzewa dębowego, grabowego, brzo- 

zowego, i sosnowego — szczypowego.
gałęziatego i pieńkowego.

420 kupek gałęzi, (iii7)
przez licytacyą sprzedane za natychmiastowem zapłaceniem.

Nadleśniczostwo Siedlec pod Pempowem 2 marca 1872.
ZARZĄD DESNY.

Unia 13 1>. ni. odbędzie się licytacya w Czernieje­
wie w lokalu p. Pierańskiego o godzinie 9 począwszy na nastę­
pujące drzewo: (iii3)

1 kopę drągów brzozowych.
50 sztuk dębiny porządk. zawierającej 19,59 metr. 
32 ,, brzeziny ,, „ 13,85 metr.

(zdatnej na blochy.)
6 sztuk olszyny porządk. zawierającej 2,06 metr. 
60 metrów sosniny szczepowej suchej.
80 „ brzeziny ,, „

400 ,, pinkowego dęb. suchego drzewa.
150 kupek gałęzi.
20 sążni drzewa olsz, suchego szczepowego, 

z rewiru Nowylas, Rakowski, Starzynina.
Zarząd leśny.

Nasienie olbrzymiej ćwikły
gatunek żółty lilii (żniwa 1871 r.)
sprzedaje nowy szefel po •> tal., liter po 3 sgr. (io©6)

Karol II e i 11 Z e w Kłecku.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 4 marca 1872.

Górńoszl. starog.-pozn. !4
dito II emisya 47",i 
dito IH emisya '47,

Wsch.-prus. kol.poludn. 5 
dito litera B. 5

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

— Pl-
99 pl. 
997, pl. 
1017, pl. 
100'I, pt. 
102'/, żąd.

NOŻYCE
rzyżenia dla bydła i koni fra 
angielskie poleca (11

< *. Preiss,

«koresp 
kie ko 
(dreso 
do po( 

P

francuz-
(1111)

"WroclawsUa ul. Nr, 
takowe tamże się ostrzą i naprawiają.

Latorośle wina śliwki aprylg
wiśnie sklanne, agresty ananasowe i inne, 
maliny, róże ranunkt: certosol: szparagi 
poleca na dolnej Wildzie 

(1119) Szoltalski.
Szanowną publiczność mam honor zawia 

domie, że ż dniem 2go marca rb. otwieram 
w Bninie (986)

Skład

piwa grodziskiego

I
¡esetz 
zbie 

Izba 
tralisi 
przyt 
Centn 
W edi 
12 p: 
10. 
sank

z browaru p. Bibrowieża, jak również 
piw zagranicznych w butelkach. — Długo­
letnią praktyką w tym zawodzie doświad­
czony, jestem w stanie wszelkim wymaga­
niom szanownych odbiorców moich sprostać 
i polecając to przedsięwzięcie moje łaska­
wym względom przyobiecuję rzetelny towar 
i skorą usługę. Z szacunkiem

M. Pudelewicz.
Kupuję kartofle

dla fabryki znacznej
franko dworzec kolei żelaznej Wronki 

dto dto dto Szamotuły
dto dto dto Rokietnica

Panów którzy takowe do sprzedania mają 
proszę o łaskawe nadesłanie małej próby 
z oznaczeniem ceny. |(1099)

I*. A. Kayser«
Doili. JLowęcicepod Ja­

raczewem ma (lioo)

parownik

choć 
nia, 
ją o<
dwój 
z je< 
pete 
ny < 
okrt 
ją z 
cza 
Osti 
zujn 
licy 

i to 
Z g, 
rozi 
z o 
czy

za 50 tal. do nabycia; ze żelaza 
i miedzi, urządzony z oszczędno- 

piecem żelaznym, 
warzywa.

ścią paliwa, z 
mieści 12 szefli

chr
noc
zgi
zw
bli
lek
gó
po
pr
sy

Rządca gospodarczy z wyż- 
szem naukowem wykształceniem, kawa­
ler, Polak który we wzorowych niemie­
ckich gospodarstwach praktykę odbywał 
i samodzielnie zarządzał, w każdej ga­
łęzi postępowego gospodarstwa biegły, 
mianowicie w racyonalnćm chowie in­
wentarza i uprawie roli, oraz wszel­
kich rachunkach, poszukuje miejsca.

Adres A. M. 18. Ekspedycja 
Dziennika. (1006)

Na cel dobroczynny
odbędzie się w Ostrowie 

w dniu 10 marca rb.
koncert amatorski

z obrazami ży wemi na sali
w Strzelnicy. (1083)

kt
izl
kc
nc
bę
i

T2
k
IÏ
n

le

żąd.Austr. losy z 1858 5 114 żad.
dito losy z 1864 — 887, żad.

Rosjsk.polsk.oblig.skob 4 76 pł.
Pols. listy zast. III em. 4 737, pl.

dito nowe 5 73'|2 pł. i żad.
Pols. listy likwidacyjn. 4 62’], żad.
Ameryk, pożycz. 1882 6 967, pi.

dito 1885 6 97'/, pł.
dito 5 95' , pł.

Bnkar. losy 20-frack. — — Pł-
Rumuńska pożyczką 8 — Pl-
Rum. oblig. kol. żelj 77, 53 pl.
Renta francuzka / 5 887, pl-
Włoska renta 5 66-7, pł-
Pożycz, turecka z r.1865 o 49’],-'/, pł.

dito zr.1869 o 59 pl.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt 5 — P*-
Berlińs. stowarz. handl. 4 156’/, pł. i żąd.

Berlińs. bank lombard. 5 95’], żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 129'¡,-8'¡, pł.
Berlińs. bank meklers. —
produktów □ 133-4' , pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 1837, pł.

dito wekslowy 4 187s], pl.
Gdańsk, stów, bankowe 4 1037, pł-
Gdański bank prywatn. 4 120 pł. i żąd.
Darmstadzki bank 4 197’|, pl.
dto zwany Zettelbank 4 1237, pl.

Desawski bank kredyt.)— 13’|, pl.
Niemiecki bank naród. 5 107’/, pl.

dito dito Unii |4 1337, pł.

225 pl. i
121 pł.
1167, żąd.
113 pl.
97 pł.

— Pl-
116', pł. 
123’/, pł. 
1387, pl. 
132'/, pl. 
134»|, pł.
106 pł.
170 pl.
211'|,-117,pl.
122 pł.
114'/, Pl.
114 żad.
117 pł. i 
244 pł.
132'!, pl.

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. zwiaz. 5 101 pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 100', pł.
Pożyczkapańst. zr.1859 5 1007, pl.
Obligi długu państwa 37, 89'|, pl.
Prein. poż. pańs. z 1855 3'/, 121'], pl.
Listy zastawu, prusk. 37, 85 pł.

dito 4 94’, pł.
dito 4’/, 100»], pł.
dito 0 1017, pl.

Pomorskie listy zastaw. 37, 84 pl.
Ą 937, pł.

dito 47, 101’, pł.
Poznańskie (nowe) 4 92’/, pł.
Szlaskie 37, — Pł-

dito lit. A. 4 97’/, pł.
dito nowe 4 — Pl- /

Zachodnio-pruskie 37, 82’], pł. : 1
dito 5 937, pł.
dito 47, 1007, pl.
dito II serya 5 104'/, pl.
ditto dito 4 93'|, pl.

Listy rent, pomorskie 4 96'/, pł.
dito poznańskie 4 95 pł.
dito pruskie |4 96 pł.
dito szlaskie 4 967, żąd.

Zagraniczne papiery.

Królewiecki bank pryw.

Kwileckiego i Sp. bankó 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, mekłer. I ł 
Magdeb. bank pryw. ¡4 
Meinigski bank kredyt.14 
Austryack.zaklad.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank;5

Zagraniczne obligacye pierwotne927, pl. 
92', pl. 
100 '/, pl. 
1007, żad. 
103’, pí. 
93'], pł. 
92’4 pl. 
99’ , pl. 
92’]. pl. 
92’/, pl. 
101'/, żąd. 
99'/, pt 
997, pl. 
102 pl. 
92'/, pl.
— Ph 
83 pl.
93 pl. 

84'/, pl.
— Pl- 

99'], żąd. 
99'j, żad. 

— Pl- 
93 pl.
— żąd.
— żąd. 

102' , pł.

937, pł.
93 pł.
94'/, pł.
93'., pł.
89'/, żad. 
93’/, pł.
917, pł.
94’], pl.
93'/, żąd. 
94’/, pł.
— Pł- 

697, pł.
78'I. pł.
727, pł.
97'], pł.
93’/, pł.
301 pŁ

¡76',, pl.
9a'|, pł.
?3‘7, pł.
— żąd.
96’], pł. i żąd.
— Pl- 
95’/« pł-
— Pl-

Charkowsk.-azowsk. 
Oharkow-kremencz.
Gal. kolój Karola Ludw.

dito II emisya 
dito III emisya

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 2'/, 
Kozlowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kyowska

dito mała
Lwowsko-czemiejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 15 
Austr.-franc. kolej 
Węgiers. kolej wschod.j5 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mai.
Warszawa, -wied. II em, 

dito małe ]5
dito III em. ¡5
dito małe

i żąd. 

żąd.

Wschodnio-niem. bank 
Pomors. bank. ryc. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny|4 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 5

4 
¡4
4
í'/’
5 
4
37,
4
|4
j3'A
47,

47,

litera B. 
litera C. 
Iitere D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

jmu-.. brzegs..-niska'4'/, 
dito koźlo-bogumiń. l4 

dito III emisya 4'/, 
dito IV emisya 4'/,
dito IV emisya ¡5

dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditt 

Gómośl

l-T

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

47,168'/, pl. 
4 ,86 pl.
— ¡94 pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

144'], pł.
¡187 pl. 
¡109s;« pł-

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

peryały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt celn. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank.

113’|, pł.
1107, pł.
5. IO”„ pł. I żąd. 
5.15*1, pł.
1. 12 pl.
462’/4 żąd.
29. 20 p .
99’, pl.
89-, pl.
827. pl- 

1 - pł-
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